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Socyalizm  poniósł klęskę ogromną właśnie 
tam, gdzie dotąd się pysznił n iezw ykłym  roz
w ojem : w Niemczech, w  stolicy dyrektoryatu 
swego, nad mętną Szprewą. G dyby olbrzymie 
tłumy, wywierające dziś krzykiem, natarczy
wością i samą swą masą w pływ  na stosunki 
społeczne, miały więcej trzeźwego rozumu i 
pracowitości, a inDiej żądz róźuych i ślepej za
zdrości, toby po tej klęsce sooyalizmu jużby go 
pogrzebały nazawsze. W  każdym jednak razie 
cięgi, zadane mu w sejmie pruskim, osłabią go 
ha długo i — co ważniejsze — zdarły ono z tej 
doktryny kłamliwą aureolę walki o dobro upo
śledzonych, Klęskę w yw ołali sami socyaliści. 
Zasiadający w sejmie pruskim. Nie m ogli oni 
przeboleć tego, że w sobotę tyle przykrych rze
czy m ówiono o nich, a oni nie zdobyli się na 
dobrą odpowiedź. W ięc w niedzielę z rana od
był się ich w iec w  jakiejś piwiarni i na nim 
polecono członkowi dyrektoryatu Bablowi w y
stąpić w sejmie z wielką obronną mową W ia 
domość o tern wnet się rozeszła po Berlinie. 
Lrezydyum sejmu postanowiło z razu nie do
puścić Bebla do głosu, w ychodząc z tego zało
żenia, że sejm nie jest miejscem do propagan
dy sweyalizmu, ale na prośby przedstawicieli 
innych stronnictw zmieniło to postanowienie. 
M iedziano tedy w mieście, że nazajutrz odbę
dzie się w  sejmie ciekawa dyskusya, więc 
Wszystkie galerye napełniły się tłumem robo
tniczym, a obszerne łoże inteligencyą. Bebel 
jest wielkim krasomówcą, długie tyrady sypie 
z patosem, niekiedy porywa go nawet poetycka 
yena  i wtedy kreśli bardzo żyw e obrazy. Otóż 
i tym  razem, chcąc odeprzeć zarzut, uczyniony 
sooyalizmowi w sobotę, że sam nie ma pojęcia
0 przyszłem państwie powszechnej szczęśliw o
ści , przedstawił Bebel obraz tego państwa. 
A więc —  m ówił —  tak w nim będzie : ró
wność. rzeczywista da każdemu możność urzą
dzenia się podług własnej woli i upodobań, za-

jóou vY-jr.ymiłej', Cu prawią m isilo- 
'Wie o tem, że socyalizm będzie się wtrącał 
W życie prywatne obywateli, m ężczyznom  w y
znaczał żony, albo je odbierał, niemowlęta w y
chowywał w państwowych mamkarniach, a po
tem kierował niem i, nie pytając rodziców  o 
zdanie. Przeciwnie, do rodziny socyalizm m c 
zamierza się wtrącać z tej prostej racy i, że nie 
Uznaje małżeństwa jako uprzywilejowanej for
my pożycia i w ogóle zajmuje się nie dziećmi, 
ale tylko dorosłym i ludźmi, t. j. takimi, którzy 
już mogą pracować zupełnie tak, jak  wszyscy.
1 rodzaj pracy również jest rzeczą obojętną, 
zatem nieprawdą jest, że socyalizm nie uznaje 
nauk, sztuk, literatury i t. d. Idzie tylko o to, 
że wszelka praca powinna być równo w yna
gradzana, że naprzykład tragarz pobierać musi 
tyleż, co lekarz, inżynier, burmistrz, minister, 
m ianowicie tylko tyle, ile mu rzeczywiście po
trzeba na w ygodne przeżycie doby. O jutrzej
szy dzień on się troszczyć nie powinien, bo 
gdy zachoruje, albo się stanie niezdolnym  do 
pracy, to się społeczeństwo nim zaopiekuje; 
gdy umrze, ono go pogrzebie. W ielkość rzeczy
wistych potrzeb każdego obywatela będzie obli
czana z uwzględnieniem jeg o  rodziny. A le w  za
mian za tę troskę obywatel musi oddać społe
czeństwu cały z&sób swej zdolności do pracy. 
Nieroba będzie poprostu w yrzucony ze społe
czeństwa. A le niech się nikt nie obawia nie-
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WACŁAWA MASŁOWSKIEGO.

(Ciąg dalszy).

Rozepchnąwszy tłum, Clias stanął na becz
ce, obok poprzedniego m ówcy, i rzekł:

—  Cicho, cicho! Nie zje żaba wołu, lubo nań 
gębę rozdziawi. Szczęście wasze, że nie jestem 
imamem, bo kazałbym z was pędzić wódkę, 
której w ypiliście więcej, niż w ody w  morzu. 
Niech mnie usiekną, jeśli to nie jed yn y  poży
tek, jaki z was być m oże! Myślę też, że taki 
będzie koniec, kiedy już Szamil pogodzi się 
z Hanizad-bekiem.

Tłum oniemiał na chwilę, jak to zwykle 
bywa, gd y  nowa posiać wystąpi na widownię. 
Korzystając z tego milczenia, Clias m ó w ił:

—  Tak, kochane żabki! Chociaż jesteście ro
gate, nie dukajcie zbyt głośno, bo jest tu taki 
bocian, który nie przebredzając pow yciąga z 
bagna wszystkie co do jednej. Ja nie gustuję 
w takim specyale, w ięc nie m ożecie podejrzy- 
wać mojej szczerości. Powieście tedy uszy na 
kołku uwagi, co łatwo, bo są długie, i słuchaj
cie ! Najpierw macie wiedzieć, że Szamil łago
dny jest jak  baranek ugotow any w ryżu i soku 
pomidorowym, a słodki jak  rodzynki po łyku 
podłej wódki, ale smok w nim drzemie, który 
się budzi na głos głupoty. A  teraz powiem 
wam, że jeśli któremu z was się zdaje, iż jest 
mądry, to taka sama omyłka, jak  kiedy kto 
.senny wdzieje kaftan podszewką na wierzch. 
Mądrość jest tylko odwrotną stroną g łu p oty ; 
każdy ma obie, lecz cała sztuka w  tem, że nie

sprawiedliwości przy osądzaniu obywatelskiej 
pracy, albowiem w ogóle przy równości środ
ków  do życia zniknie wiele namiętności, nadto 
zaś obywatele będą się ustawicznie zmieniali 
na urzędach i to jak najczęściej, więc kto dziś 
jest m iędzy sądzonymi, jutro może zasiadać 
w gronie sądzących. Osobnych kwalifikacyi nie 
potrzeba do żadnego urzędu; będzie to jak w ka
tolickich zakonach, gdzie dzisiejszy prowineyał 
jutro może być fnrfcyanem, z tą wszelako ró 
żnicą, że kobiety będą miały te same prawa, 
co mężczyźni. Słowem, państwo socyalistyczne, 
to olbrzym ia rodzina! —  ta rodzina, którą fili
strowie uważają za w ęgielny kamień dzisiejszej 
budow y społecznej. Jeśli socyaliści chcą roz
szerzyć tę instytuoyę, za cóż przeciwko nim 
w ystępow ać!

Tym  wykrzyknikiem  zakończył Bebel. 
Galerye odezw ały się brawem, członkowie so- 
oyalistycznego stronnictwa ściskali ręce w ym o
wnemu wodzowi. Lecz powstał Richter, szef 
postępowców, autor doskonałej satyry na „pań
stwo powszechnej szczęśliwości", znanej naszym 
czytelnikom  z licznych w y ją tk ów , podanych 
rok temu, —  w ięc ucichło w sali.

R ichter przedewszystkiem zapytał Bebla, 
dlaczego Liebknecht bierze jako redaktor dzien
nika 1 orwarls 9.000 marek, a nadto osobną 
pensyę za urząd członka dyrektoryatu. W szak 
to najmniej trzy razy tyle, co zarabia robo- 
tnik-sooyalista. — Bebel odrzekł, że Liebknecht 
jest stary, a ma małe dzieci, więc trzeba mu 
tyle dawać, aby coś zostawił swemu drobia
zgowi. Zasługi jego  są tak wielkie, że warto 
mu płacić za trzech. „Dziękuje panu, — od
rzekł R ichter — chciałem tylko skonstatować, 
że rvy sami nie w ierzycie w m ożliwość pań
stwa socyalistycznego, skoro pomagacie Lieb- 
knechtowi zbierać fundusz dla dzieci."

Z  tego właśnie założenia wyszedł R ichter, że 
kierow nicy socyalistycznego obozu sami nie 
wierzą w swoją doktrynę, że p prostu stw o
rzyli sobie dobrze płatne posady, związali się 
w klikę i wspólnemi siłami bronią śwych sta
nowisk, pozwalając ogółow i socyalistycznem u 
płacić podatek do kasy dyrektoryatu. W s z y 
stko, co Bebel m ówił —  mniejsza o t o : złe 
czy dobre, możliwe, czy nie — nie jest dziś 
zastosowane w obozie soeyalistyoznym : na pła
tnych stanowiskach zawsze są ci sami ludzie, 
chociaż w teoryi powinni ustawicznie się zmie
niać; kobiety nie otrzymują żadnych urzędów, 
nawet w  warsztatach socyalistycznych, naprzy- 
kład w piekarni robotniczej, płatue są znacz
nie gorzej ud mężczyzn, górnej ulż w innych, 
filisterskioh piekarniach. Prawa ludzkie między 
socyalistami są tak skrępowane, jak w pań
stwach despotycznych. Na zgromadzeniach ko
rzystają z wolności głosu jeno ci, którzy na
leżą do zwolenników panującej kliki. W szelka 
opozyoya podlega przekleństwu, którego skutki 
są tak dotkliwo, źe tylko wyjątkow o silne je 
dnostki odważają się na krytykę, ale po niej 
muszą emigrować, bo klika tak ich  ściga, że 
roboty znaleźć nie mogą, wytrwać nie są w sta
nie w gronie socyalistycznych robotników, nie
wolniczo posłusznych dyrcktoryatow i i jogo  
urzędnikom.

W szystko to (Ilustrował R ichter faktami, 
wymieniając nazwiska, miejscowości i zajścia. 
Przez to mowa jego była bardzo długa, ale i 
przekonywująca. Nie m ożem y oczyw iście po
wtarzać tych  faktów, lecz jeden przytoczym y. 
Pewien wyrobnik, członek obozu soeyalistycz- 
nego, czyścił buty jednemu z dygnitarzy so- 
cyo 11 stycznych i uważał, że to jest zupełnie 
godziw e zajęcie. A le raz ktoś mu poradził, aby 
tego dygnitarza wezwał do wyczyszczenia mu 
butów. D ygnitarz tak się obraził tą hańbiącą 
propc-zycyą, że wypoliezkow ał obyw atela-w y- 
robnika. S; rawa ta oparła się o sąd „gnijące
g o " społeczeństwa; R ichter akta przytoczył, 
więc zaprzeczyć było trudno, ale Bebel zaw o
łał : „T o  trudno, są przecie ułomności ludzkie,

każdy wie, którą pokazywać ludziom. Nie wa
sza wina, że co się odezwiecie, to jakby osieł 
wierzgnął tylną nogą: karbaczami chańskimi
lak was trzepano, że cała wasza mądrość po
szła w strzępy i głupota wylazła na wierzch, 
jak brudna wata z podartej kołdry. Z  tego 
wynika, żo nie hałasować wam przystoi, ale 
zszywać strzępy mądrości. Taka moja rada. 
A  .teraz zamknijcie gęby i rozejdźcie się w 
spokoju !

Po lakiem kazaniu, Clias, rad z siebie, 
wydął wargi i wziął się pod boki, a tłum je 
szcze milczał, jakby wnikając w  treść otrzy
manej nauki, potem drgnął cały i krzyknął je 
dnym  głosem :

— B ij!!...
Piorun nie grzm i potężniej od tego okrzy

ku. Odrazu zerwała się burza wrzasków, w y
cia, wściekłości, i tłum, jak jeden człowiek, 
posunął się ku Chasowi. Dreszcz po nim prze
szedł, spotniał, jak  szczur ze strachu, a widząc 
przed sobą same jeno pięści, zamknął oczy i 
w duchu powtarzał:

—  R atu jże , proroku , abym zaś nie zginął 
marnie, jak  ruda mysz w mące!

A le niedarmo tuż obok niego stali dwaj 
olbrzym i Harunowie. Spojrzeli oni na Chasa, 
potem na siebie i ryknęli, ja k  dwa g rzm oty :

—  Ł u p ! Miażdż!
Ich żylasto pięści podniosły się jak cztery 

kowalskie m łoty i z łoskotem spadły na piersi 
przodowym, od czego tłum cofnął się, jak  fala 
rozbita o skały, lecz wnet znowu rzucił się 
naprzód, ale teraz w szyscy kompanionowie 
wsparli Harunów, a Chas, machając szablą, za
grzewał ich tubalnym głosem :

— B i j ! K o l ! R ą b ! A , psubraty, kloce wierz
bowe, chamskie nasienie! To w y tak ? Pokaże 
wam Clias-aga z Irhanaju gdzie raki zim ują! 
Czekajcie!...

z niemi liczyć się trzeba, ja tez nie mówię, że 
w przyszłości będą sami aniołowie na ziemi, to 
jednak rnogę zapewnić, źe z powodu czyszczenia 
butów nie będzio procesów, bo do wszystkich 
robót upokarzających będą maszyny". — „Jeśli 
tak, —  odrzekł R ichter — to nie potrzeba cze
kać przyszłości, bo już na9ze gnijące społeczeń
stwo wym yśliło maszynę do czyszczenia bu
tów : weźcie ją , panowie dygnitarze soeyali-
Mymni, i nio policzkujcie lu d z i!“

Oprócz tych wesołych epizodów, cała 
dyskusya była prowadzona poważnie, a rezul
tatem jej —  takie pokonanie gocyalistów, że 
zamilkli, chociaż ich wzyw ano do odpowiedzi. 
Tłum wyszedł z galeryi, pop. dokując na w o
dzów socyalistycznych, wyśm iał ich na ulicy, 
a wieczorem urządził hecę przed lokalem re- 
dakcyi Vonedii.su. Tekst rozprawy rozpowszech
niono w całych Niemczech. r ' i

Z Bułgaryi donoszą o rozruchach ulicz
nych w Filipopolu i Tatar - Bazarczyku; dla 
przywrócenia porządku musiano wezwać w oj
sko, które strzelało ostrymi nabojami. Są więc 
zabici i ranni. Przyczyną rozruchów były  po
dobno nadużycia burmistrzów, jednakże dzi
wna, że zaburzenia wybuchnęły jednocześnie 
w  dw óch odległych miastach, Przypuszczają 
tedy, że była jakaś agitacya, jednak tym ra
zem nie zagraniczna, lecz lokalna, prowadzona 
przez koalicyę stronnictw op ozycy jn ych , na 
których czele stoją Radosławów i Strański. D ą
żą oni do obalenia Stambułowa, ale księciu nie 
chcą robić trudności. Rząd powołał śledczą ko- 
misyę do zbadania tej sprawy.

Telegram donosi o skazaniu za przekup
stwa panamskie wszystkich pięciu oskarżonych 
członków dyrekcyi, więc sędziwego Ferdynan
da Lesscpsa i syna jeg o  Karola na 5 lat w ię
zienia i grzywnę, barona Cottu, Fontana i in
żyniera EilfeLa na 2 lata wieży i również na 
grzywny. Kar tych nie można nazwać zbyt 
surowomi, jednakże należało uwzględnić to, że 
Ferdynand Lesseps, starzec blisko 90-łetui, nie 
miał zupełnej świadomości tego, co się działo 
w jeg o  imieniu. Zapewne więc będzie on uła
skawiony przez prezydenta republiki.

KO RESPOMDBN O Y E.
Londyn 4 lutego.

Po francuskiej „Panam ie" dowiedział się 
już świat o niemieckiej ę_sprai'ie , kw itów  wel- 
fiokich" i o włoskiem „panamino", a wcale 
długo szukać nie trzeba, aby znaleźć także 
w A nglii coś podobnego. Angielska „Panam a" 
jest oszustwem tale samo wynoszącem miliony, 
tak samo zwala się całym  niemal ciężarem na 
klasę drobnych kapitalistów, mniej jednakże La- 
łasn robi niż francuska, bo jest rozkawałkowa
ną, bo nie mamy tu do czynienia z jednem  
olbrzym iem  oszustwem, ale z całym szeregiem, 
systemem powiązanych z sobą drobniejszych 
oszustw.

Od kilku miesięcy co tygodnia niemal 
mamy tu bankructwo któregoś z licznych  ban
ków budowlanych. Dotychczasowe straty pu
bliczności dosięgają już teraz 7,000.090 funtów 
szterlingów, czy li około 87.000.000 zł.! A  pa
miętajm y przytem, że w  bankach budowlanych 
składali swe oszczędności ludzie najbiedniejsi, 
w yrobnicy, posługacze publiczni, drobni rze
mieślnicy', robotnicy, którzy chcieli sobie spo
kojną starość zapewnić. W ysokie stosunkowo 
zyski, bo wynoszące 5 i (i p iccent, przyrzeka
ne przez to instytuoyę, które zajmują się po
średnictwem w nabywaniu domów na raty, da
lej ufność w powszechnie poważane osobistości, 
stojące u steru, oślepiły i zwabił}' najdrobniej
szych kapitalistów. Dziś ci biedacy pozbawieni 
zostali skromnych sw ych oszczędności, które 
gromadzili dzień po dniu, rok po roku, grosz 
po groszu, od ust sobie niemal odejmując.

Trudno sobie w yobrazić nędzę i rozpacz 
tych ludzi. W ielu  ugięło się pod ciosem i skoń
czyło obłąkaniem, a także zwiększenie się w osta
tnich czasach liczby samobójstw stoi w bezpo
średnim stosunku z temi bankructwami. W szyst
kie te katastrofy bankowe za przyczynę mają 
sprzeniewierzenie, oszustwo zarządów, co razem 
daje smutny obraz zachwiania się w posadach 
uczciwości już nietylko handlowej, ale w ogóle 
społecznej, tem bardziej, że najwonniejszymi tu 
są ludzie zajm ujący wysokie społeczne i towa
rzyskie stanowisko, ludzie powszechnie sza
nowani.

Najdrastyczniejszym może przykładem po
dobnym  jest sprawa p. Spencera Balfoura, do 
niedawna członka parlamentu angielskiego, rzu
ca ona ciekawe a smutne światło na operacye 
banków budowlanych i innych podobnych in- 
stytucyi finansowych. Balfour był dyrektorem 
14 banków i towarzystw akcyjnych, które nie
mal wszystkie sam założył, a które przedsta
w iały z górą 2 m iliony funtów szterlingów ka
pitału zakładowego. W  świocie cieszył się ten 
oszust wiełkiem poważaniem i znaczeniem, kil
kakrotnie wybierano go burmistrzem w Croy- 
don, pod Londynem , zasiadał nawet w parla
mencie, a przytem wśród sekty nonkonform i
stów, do których należał, uważany by ł za wzór 
pobożności i cnoty, bo budował kościoły, wspie
rał duchownych... a wszystko to za pieniądze 
skradzione biedakom! Balfour by ł za dow cip
nym, aby skraść poprostu pieniądze złożone 
przez akcyonaryuszy, on im płacił dywidendy 
regularnie, a ten pozór bfyszcząoy zwabiał in
ne ćm y do płomienia. Skoro jedno Tow arzy
stwo się zachwiało, Balfour zawiązywał nowe 
i wkładkami zakładał luki.

Naturalnie miał Balfour godnych siebie 
pomocników, ale najgodniejszym  był mr. Ifobbs, 
deputowany miejski. Przed 15 laty przyw ę
drował Hobbs, z węzełkiem na plecach do 
Londynu, jako biedny murarczyk. Szczęście 
czy  nieszczęście zrządziło, żo wezwano go do 
jakiejś naprawy w  domu Balfoura, który ła
skawie wdał się z murarzem w rozmowę, a 
cyniczne lecz bystre jeg o  odpowiedzi zacieka
w ił}' go  bardzo.

—  To jest człowiek, jak iego mi potrzeba —  
pomyślał sobie, i z tą chwilą los murarczyka 
był zdecydowany.

Balfour, wówczas już burmistrz Croydo- 
nu, wyrobił mu koncesye na przedsiębiorstwo 
budowlane pod firmą Hobbs ct Comp. w Groy- 
don. Nowemu bud o w ni czemu dobrze się działo, 
otwarto mu natychmiast kredyt we wszystkich 
balfourowskich bankach, szybko więo eksmu- 
rarozyk porastał w pierze. W krótce przedsię
biorstwo jeg o  zmieniło się w Tow arzystwo ak
cyjne z kapitałem zakładow}-m 150.ÓUO ft. szt. 
sam za.ś Hobbs kupił sobie piękną willę z 
parkiem w Croydon , wybrany został do R a
dy miejskiej, trzymał konie, wydawał wspa
niałe uczt}', słowem  uż}'w ał „rozkoszy ż }rcia", 
a wszystko dzięki Baliourowi. W yw dzięczał 
mu się też za to wiernie, przez ręce jego 
przeszły 3 m iliony funtów szter. czy li do 38 
milionów zł. z pieniędzy, złożonych w bankach 
balfourowskich. Trudno w y liczyć wspólne ich 
operacye. Dla Balfoura Hobbs, jako d}'rektor 
Towarzystwa budowlanego, fałszował bilansy, 
wykazując wydatki o 1000 do 1500 ft. szter! 
tygodniow o większe, niż b y ł} 'w  rzeczywistości, 
podczas gdy sumy te w pływ ały do kieszeni 
Balfoura, wypuszczał fałszywe weksle, kupo 
wał za psio pieniądze grunta bez "wartości, a 
potem od Tow arzystw balfourowskich biał za 
nie bajońskie sumy, któremi się obaj wspólnicy 
dzielili.

A le musiała kiedyś skończyć się (a finan
sowa sielanka.

D yw idendy wypłacane akcyonaryuszom i 
sumy skradzione przez Balfoura i jego  towa
rzyszy, w yczerpały wreszcie bankowe kasy, 
a tymczasem nadeszły gorsze czasy, nastąpił

A le nie pokazał tym  . razem, bo właśnie i 
za tłumem rozległ się grom ki głos Ibrahim a-agi:

— Z  d rog i! Na b o k ! Precz, hultaje, bo prać 
b ęd ę !

Tłum się obejrzał i stanął, ujrzawszy 
uzbrojonych jeźdźców, a przed nimi olbrzym ie
go Ibrahima z zielonym sznurem, przez ramię, 
jako znakiem o / i o e r s k i e j  godności W  wojsku 
imama. Tłum  szanował to godło, w ięc chociaż 
niechętnie i z żalem, ale rozchodzić się zaczął, 
drapiąc się w głow y. W ów czas kompanion Cha
sa nizki i krępy, z łbem kwadratowym, wrza
snął, w skoczyw szy na beczkę:

—  A  co, kpy V a co, trutnie? Nie w smak 
wam granatowe kaftany, to idźcie do dyabła, 
pod chańskie kańczugi, a m y tu zostaniem 
i z nami chrześcijańskie dziewki. Nie dla cha
m ów taki specyał. To prawda, coście tu ga
dali: wziął sobie Hzamil najlepsze branki, w ziął! 
w ziął! i ma nieszpetny haremik i nam dał po 
jednej, a w y pocałujcie psa w nos!

Coś boleśnie jęk ło w powietrzu, gdy kom
panion to mówił, lbrahim podniósł oozy do 
góry  i ujrzał dwio g łow y schylone nad krawę
dzią dachu. Schow ały się one natychmiast, lecz 
lbrahim  poznał pana W ładysława i Bakłanow- 
skiego w czerkieskach, z brodami i brwiami 
czerwouemi, ja k  każe surowa reguła sunicka. 
Omal nie krzyknął ze zdziwienia rycerz, potem 
wziął za kołnierz wareholskiego kompaniona 

1 i rzekł, spychając go z b eczk i:
— Zanim jeszcze co powiesz, pierwej w łeb 

się poskrob, bo gd y  oni cię poskrobią, niezdro
w o ci będzie!

Potem wszedł do szynku. W ysoki, chudy 
żyd w czarnej czerkiesce i stożkowatej bara
niej czapicy, z twarzą ostrą, klinowatą bródką 
i długiem i pejsami, powitał, go  uniżenie, skła
dając ręce na piersi, i sam mu zaraz posłał 
przed kominkiem dywanik.

upadek firmy Baringa, publiczność zrobiła się 
ostrożniejsza, nie spieszyła się z oddaniem pie
niędzy do nowo zakładanych banaow i tak 
katastrofa stała się nieuniknioną. Runęło naj
pierw najważniejsze Towarzystwo Balfoura, 
„Liberator Building Society", zawieszając w y 
płaty z kilku milionami passywów. Jak na da
ne hasło, zaczęły się rozpadać także i inne 
banki i Towarzystwa.

Dzienniki zw róciły uwagą, uderzyły na a- 
larm, zwłaszcza Star wystąpił ze skandalicz.- 
nemi odkryciami, tak, że prokurator musia* 
się v/ to wmięszać.

Aresztowano Ilobbsa i innych wspólników 
oszustwa, ale największemu z oszustów, Bal- 
fourowi, dano dość czasu na spieniężenie ca
łego majątku i . spokojną podróż do Me
ksyku, gdzie mu już sądy angielskie nic zro
bić me mogą.

Balfour był członkiem parlamentu, skan
dal był też zbyt głośnym, z otwarciem  zatem 
parlamentu pojawiła się interpelaaya, jak  w ła
dze m ogły pozw olić na ucieczkę Baifourowi, 
ale rząd w poczuciu sw.fi niem ocy odpow ie
dział,. iż trzeba jeszcze być zadowołnionym, że 
Balfour sam złożył godność deputowanego.

Tymczasem dla pośpieszenia z pomocą 
ofiarom tego szalbierstwa, poczęto zbierać 
składki, ale te kilka tysięcy,, 'jakie dotych
czas wpłynęły, nie powetują szk id  miliono
wych, ani nie naprawią klęski moralnej zada
nej całemu społeczeństwu.

Londynowi przybył now y dziem iik o 
wielkim zakroju. Jest nim The Westmimter Ga- 
zette, założona przez słynnego w ydaw cę i re
daktora T it  Bits (w yborow ych rządów). _ „G a 
zeta westminsterska" będzie jedynym  w ieczor
nym dziennikiem liberalnym w Londynie, gdyż 
] ’all Midi Gazem, która dotychczas to zadanie 
spełniała, zmieniwszy właściciela, zmieniła też 
kierunek, przybrawszy barwy torysów. „Gazeta 
westminsterska" tem się różni od pism an
gielskich, że na wzór dzienników stałego lądu, 
daje stały fejleton powieściowy, treść jednakże 
tej powieści ma być osnuta na tle politycz
nych wydarzeń A nglii lub innego jakiego 
kraju. Rozpoczęto od powieści Gustawa Mac 
Carthy znanego z areny politycznej prze- 
w ódzcy irlandczyków. Bohaterem opowiadania i 
zatytułowanego The JJictator jest eksprezydent 
jednej z rzeczypospolitych południowo-am ery
kańskich. A kcya przenosi się kolejno z L on 
dynu za Ocean.

Niedawno bawił się Londyn doskonale 
odczytami markiza Gueensbury, członka arysto- 
kratycznego rodu szkockiego o ., poligam ii! 
W praw dzie szlachetny markiz nie miał za
miaru zabawiać publiczności, looz chciał ode
grać rolę apostoła nowych idei, jednak pu
bliczność zupełnie fałszywie wytłum aczyła so
bie zamiary prelegenta i serdeczny śinieeh 
wtórował słowom jego.

K ażdy mąż —  mówił markiz Gueensbury 
— powinien m ieć prawo posiadania kilku żon, 
a każda żona może znowu zmieniać mężów, 
jak rękawiczki, ku czemu służyć ma udosko
nalony system rozwodów. H oineryczny śmiech 
w zbudziły zwłaszcza te ustę >y _ odczytu, w 
których markiz przytaczał wyjątki z biblii, 
wrzekomo popierające jego  t orye. L ie ma 
obawy, aby odczyt ten spowodował obalenie 
monogamii, chociaż z drugiej strony do pod
niesienia moralności z pewnością się nie przy
czyni.

R a d a  m i a s t a  Lwowa.
Lwów 10 lutego.

W czorajsze posiedzenie Rady zagaił ,p. 
prezydent M o c h n a c k i  temi słow am i: „Ż a 
łobnym  kirem pokryła się ziemia nasza, cała 
Polska, jak  długa i szeroka, bo gdzież .jest 
w niej zakątek, do któregoby nie doleciały 
dźwięki lutni ukochanego lirnika mazowieckie-

— Ślicznie handlujesz! — rzucił mu lbra- 
him-aga.

—  Niech będzie ślicznie , jeśli wielm ożny 
rycerz tak m ówi,— odrzekł żyd, —  ale ja  po
wiadam , niech solne takie śiiczności idą do 
m ojego sąsiada!

—  Rozpajasz tę hołotę i jeszcze ci mało ?
-— R ozpajam ? A j-a j! Na co to takie pasku

dne słowo m ów ić! Ona sama się rozpaja, a ja  
mam ledwo dziesiąty kubek zapłacony.

—  Dwadzieścia razy drożej ?
—  W ielm ożny rycerz myśii, że teraz tu, jak 

dawniej b y ło , kiedy sami porządni ludzie 
wódkę p ili?  To już nio jost szamilowe Dargo, 
to jest już całkiem dyabelskie Dargo! Te, 
z przeproszeniem, chamy, to oni mają straszne 
pragn ien ie , ale ani jednego srebrnego abaza. 
Oni pokazują te swoje długie sztylety — ja 
nawet nie wiem , na co to takie d łu g ie ! ? -— i 
w rzeszczą : wódki d a j! wódki d a j! To nie jest 
żaden interes!

—  W ięc tak sztyletami biorą?
— N u!
— Ale łżesz, żydzie! le g o  jeszcze w górach 

nie było.
— Jabym rad b y ł ,  żeby to by ło  łgarstwo! 

Jabym  śmiał się i śpiewał sobie z wielkiej ra
dości . A le ja  muszę płakać i moja żona musi 
płakać i moje małe dzieci muszą także płakać. 
Aj-aj, to ]ost takie w ielkie nieszczęście!...

. Jakże-by góry m ogły tak się zm ienić! 
P leciesz, żydzie!

—  Co w ielm ożny rycerz m ów i: góry ! — 
w ykrzyknął żyd z rozdrażnieniem. — T u , w 
w tem Dargu, nie ma już żadnej prawdziwej 
góry. Tu jest w yw rócona góra, a na niej siedzi 
i obie d ó ł , i b agn o , i m oczar, i step , i różne 
takie sobie, z przeproszeniem, śmiecie. Ja na
w et nie w ie m , skąd to się nabrało , ja  tylko 
wiem, że to jest bardzo wielkie nieszczęście!

— Czy dobrze zrozumiełem cieb ie , nie g ó 
rale , lecz poddańczuchy wszystko tu znaczą 
teraz ?

—  N u, a jaaże?
—  Cóż na to Szamil ?
— Szamil ?... N u , on nic. On ma bardzo b y 

strą g ło w ę , to on sobie w  zamku siedzi. Na 
co mu patrzeć na taką hołotę, na te pijaki, na 
te paskudne gałgany ? On wie, że tu niezdro
wo, on słyszy różne takie głupie gadanie , nu, 
to on sobie za grubym  murem siedzi. I jabym  
także tam siedział.

N o, cóż znow u? Ż ydow i do zamku!
. T o  się ty lko tak m ów i, z przeproszeniem 

w ielm ożnego rycerza.
— N iech-że się nie m ówi nawet z przepro

szeniem. No , ruszaj ! Jeść daj !
Szynkarz wraz się zawinął koło w iecze

rzy. Stanęła przed lbrahim eni dymiąca misa 
baraniny, ser tłusty w pęcherzu, placki kuku 
rudziane, sałata z trawy zwanej tarchunem i 
dzban w ystałego kumysu.

—  Prawdziwa uczta! —  rzekł lbrahim. — 
Lepiej się masz, kochanku, niż mówiłeś. A  ko
niom dałeś jęczmienia?

—  Dlaczego nie miałem dać? W ielm ożny 
rycerz nie słyszy, jak one chrupią ? I ciągłe 
parskają wesoło? To one tak sobie m ów ią: A j 
w aj! Jaki to smaczny jęczm ień! To nawet nie 
jęczm ień, ale szczere z ło to ! W art najmniej dwa 
abazy za miarkę.

— Nie g a d a j! Czerkieskie k o n ie , toć nie 
chabety żydow skie; wiedzą one, że miarka nie 
może kosztować dwóch abazów.

—  To niech będzie półtora! T ylko dla w iel
m ożnego rycerza ! D a libóg , ze stratą!

— A le konie naprawdę się rozparskały. S ły
szysz? E j, jęczm ień nieczysty!

(Ciąg ceiszy nastąpi).
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go. Tam, daleko, na południu, zdała od uko
chanej ojczystej ziemi, pod niebem włoskiem, 
zamknął na zawsze powieki wieszcz ludowy 
Lenartow icz i to w  chwili, gdy  się pieścił 
myślą, że z pierwszym i żórawiami odwiedzi 
miasto nasze. Z  jeg o  zgonem traci Polska 
jednego z najlepszych i najdzielniejszych synów 
O jczyzny, prawdziwego wieszcza ludowego. 
Chciejcie w ięc panowie oddać hołd jego geniu
szowi, jego zasługom, jego  cnotom obyw atel
skim i cześć jego pamięci przez powstanie. 
(Radni powstali ju ż  z sw ych miejsc przy 
pierwszych słowach m ówcy).

Na pierwszą wiadom ość o zgonie poety 
wysłałem  do artysty-rzeźbiarza p. M ieczysława 
Zawiejskiego, mieszkającego we F lorencyi te
legram z prośbą, aby w imieniu gm iny miasta 
Lw ow a złożył w ieniec na trumnie wieszcza. 
Prośbie tej stało się zadość.

„S ok ół" i „G w iazda" starają się o prze
wiezienie zwłok śpiewaka Lirenki do kraju. 
Sądzę, że główna akcya w tej sprawie powinna 
spoczywać w ręku lwowskiej Rady miejskiej. Sta
wiam przeto wniosek, by zwłoki te na koszt gmi
ny przy icspółudziale całejo polskiego społeczeń
stwa przewieziono do Lwowa i złożono na cmenta
rzu Łyczakowskim. Z  Krakowem  w sprawie tej 
nie wejdziem y wcale w kolizyę, gdyż wieszcz, 
jak  to wynika z listu pisanego do pewnej oso
by  we Lw ow ie, pragnął spocząć na naszym 
cmentarzu. (Tu odczytał prezydent ustęp z listu 
pisanego przez poetę dnia 6 września 1892 r. 
Ustęp ten przytoczyliśm y w łamach naszego 
pisma. P. R .) Nadto i w wierszach sw ych za
m ów ił sobie poeta miejsce na lwowskim  cmen
tarzu, abowiem jeden z utw orów  swych, p. t. : 
„Bratu Platonowi Kosteckiem u odpow iedź", pi
sany dnia 24 grudnia 1889 roku, a drukowany 
w  Gazecie Narodowej, zakończył poeta terni 
słow y .
„A  swobodą ucieszony, wszelkiej próżen troski, 
Zamówię se domowinę w ziemi Łyczakowskiej.
Nie mam ja ci na to prawa, a przecie się wproszę 
Przez tę miłość Pani Matki, którą w sercu noszę“ .

„W ob ec  tego w y r a ź n e g o  ź j ’ e z e n i a  na
szego poety, zw łoki jeg o  p o w i n n y  s p o c z ą ć  
w  n a s z y m  g r o d z i e  i mam nadzieję, że ża
den z rodaków nie będzie chciał sprzeciwiać 
się w oli poety." Radni przem ówienie p prezy
denta nagrodzili rzęsistymi oklaskami a w nio
sek je g o  przyjęli jednogłośnie.

Następnie pośw ięcił p. prezydent kilka 
słów gorącego w spom nienia, długoletniemu 
członkow i Rady, prezesowi „S okoła1- dr. Źego- 
cie Krówczyńskiem u. W spom niał także o stra
cie, j*.ką poniósł kraj przez śmierć ks. Leona 
Sapiehy i uwiadomił Radę, iż na pierwszą 
wieść o zgodzie ks. Leona wysłał do ojca ś. p. 
zmarłego, księcia Adama Sapiehy te legram , 
w  którym  w imieniu gm iny m. L w ow a złożył 
w yrazy najgłębszego współczncia.

Po p. prezydencie zabrał głos ks. kanonik 
M a z u r a k i postawił następujący wniosek 
n ag ły : Dnia 19 lutego b. r. przypada uroczy
stość 50 letniego jubileuszu biskupiego Ojca 
św. N ietylko świat ca ły katolicki bierze udział 
w  tej uroczystości, aby zamanifestować swe 
przywiązanie do wiary, K ościoła katolickiego i 
Ojca św., ale także m onarchowie niekatoliccy 
pragną uroczystość tę jak . najgodniej uczcić. 
Słuszną przeto jest rzeczą, aby i Reprezenta- 
cya  tej stolicy królewskiej w  godny sposób 
dzień ten uczciła. Świetna Rada raczy więc 
w ybrać komitet z 7 członków  R ady miejskiej, 
któryby pod przewodnictwem  prezydyum  mia
sta obm yślił sposób uroczystego obchodu i po
dał go bez odnoszenia się do R ady do publicz
nej wiadomości, w zyw ając obywateli m. Lw ow a 
d® wzięcia udziału w tej uroczystości. W n io 
sek ten przyjęto jednogłośnie. Do komisy i w y
brano : całe prezydyum  i pp. M ałeckiego, Sto
kowskiego, Piętaka, Zacharyew ieza, Kędzier
skiego, Stm biatow icza i Getiitza. Na w nio
sek p. prezydenta wszedł w skład tej komisy i 
także i ks. kan. Mazurak, jako wnioskodawca.

Przed przystąpieniem do porządku dzien
nego zabrał jeszcze głos p. R a m u ł t  i wyka
zywał, iż zarzut zrobiony mu na jednem  ze 
zgromadzeń przedw yborczych, jakoby on nad
używ ał swej godności radzieckiej i prowadził 
budowę bez zezwolenia władzy, jest zupełnie 
nieprawdziwy. Jedyną budowę, której m ówca 
jest właścicielem, rozpoczął i prowadził za ze
zwoleniem p. prezydenta miasta na podstawie 
przedłożonych planów zbadanych i aprobowa
nych przez miejski urząd budowniczy.

Przystąpiwszy do porządku dziennego o- 
bradowala Rada nad wystawą krajową i uznała 
za wskazane, aby dla celów w ystawy krajowej 
w  r. 1894 wybrano już teraz kom isję  złożoną 
z przew odniczącj'ch wszystkich sekcyi i radz- 
ców  magistratu. Kom isya ta obm yślilabj- s p o 
sób, w  jak i adm inistracja in. Lw ow a ma być 
reprezentowaną na w jrstawie. Z  powodu, iż 
przewodniczący sekcj i "V dr. Radziszewski zre- 
z jTgnował z w yboru do tej komisyi, wybrano 
na miejsce jeg o  dr. Gerstmaua.

W  końcu załatwiła Rada kilka rekursów 
w  sprawach budowniczo - policyjnych  i kilka 
spraw drobnej wagi.
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M m ł y  Tf <\j 1 e l o n ,
j ę d r n y  s t y l .

Przed paru miesiącami cytowaliśm y na 
tern miejscu radykalne pismo warszawskie Głos, 
m ianowicie przytaczaliśm y uwagi, jakie pewna 
panna wypowiadała w tym  tygodniku o pow o
łaniu kobiet i o stosunku ich do mężczyzn. 
Publiczność nasza zachwycona była zac.ytowa- 
nemi ustępami artykułu owej panny. Sądzimy 
tedy, że i dziś sprawimy czytelnikom  naszym 
przyjem ność, gdy  przytoczym y to, co w jednym  
z ostatnich numerów Głosu powiada naczelny 
jego redaktor p. J. K . Potocki o walce postępu 
z wrogam i w iedzy. Oto co czytam y:

„ . .  . Ilekroć wniesie kto pochodnię do nie
zbadanego jeszcze zakątka przyrody, chmara 
nietoperzów z piskiem i jękiem zlatuje się na 
nią ze wszystkich kryjówek mroku. Dla oczu 
nawykłych jedynie do blasków próchna, świa
tło przewodników nauki jest męczarnią. Ale 
w przybytku wiedzy, obok tulącej się gromady 
płochliwych tworów, są jeszcze rabini prawd 
uznanych i bonzowie patentowanej mądrości. 
Jedni przy bladem świetle tradycyjnej smar- 
katki, zapominając o słońcu, grzęzną we wzo
rach kabalistycznych, drudzy, zbudowawszy 
sobie młynki modlitewne, na skrzydłach ich, 
jako ofiarę dla niezgłębionego bóstwa rzucają 
od czasu do czasu pchły własnej erudycyi. Te 
dwa zastępy istot, żyjących w mroku lub uzna
jących jedynie światło kaganków stemplowa
nych, po wszystkie czasy walczyły z każdą 
myślą nową i utrudniały jej postęp. . .“
Z  pięknego tego artykułu trudno zrozu

mieć, o jak ich  to wrogach w iedzy mówi szano

w ny autor. Że jednak artykuł —  jak każdy przy
z n a — jest bardzo piękny, w ięc pozw olim y sobie 
zacytow ać jeszcze jeden ustęp. Oto słuchajmy:

„. . .  Kiedy w otchłaniach przestrzeni i czasu 
pochwycimy wkońcu nąjpierwszy promień wie
dzy, na całym bezmiarze światów i wszech
światów naszych rozpocznie się najrozkoszniejszy 
i ostatni dramat poznania. Jak ciemne plamy 
na słońcu, tak wszystkie nasze prawdy po
szczególne, wykrysztalone w naszej nieudolno
ści odłamy wszech wie Izy, wszystkie złudzenia 
zmysłów oszukujących umysł, i umysłu, który 
k umi się złudzeniami złudzeń —  spadną w je
dnej chwili na pierś płomiennej s *ej rodzicielki 
i roztopią się w niej jako zużyte, niepotrzebne. 
Wszystkie nasze pojęcia zasadnicze: ruch i ma- 
terya, czas i przestrzeń, życie i świadomość — 
ukażą się nam jako nikłe i blade cienie tego, 
co naprawdę będzie istotą wiedzy: wobec ta
kiego objawienia najbardziej naukowe z pomię
dzy naszych zdobyczy i mniemań wydadzą się 
nam tak nieudolnem odtworzeniem prawdy, 
jak indyjska legenda o słoniach utrzymujących 
kulę ziemską, wobec newtońekiej teoryi ciąże
nia. Nikt płakać nie będzie po tych zabawkach 
dziecięctwa ludzkości, nikt ich nie będzie ża
łował, jak astronom, badając tęczę, nie żałuje 
bańki mydlanej, która była dla niego najpier- 
wszem siedmioharwnej prawdy odbiciem."

Owóż wszystko -to się stanie wtedy, gdy  
p. Potocki „pochw jTci nąjpierwszy promień w ie
dzy". Jakto dobrze, źe nas już wtedy nie bę
dzie, bo w ątp ię , żeby kto chciał asjrstować te
mu „najrozkoszniejszem u z dramatów", w  któ
rym  nie będzie „ani czasu, ani przestrzeni, ani 
życia, ani świadom ości", bo wszjTstko to, jako 
rzeczy niepotrzebne, „roztopi się w płom iennej 
piersi swej rodzicielki".

Ciekawi tylko jesteśmy, jak  p. Potocki, 
nie mając świadom ości, będzie coś wiedział o 
rozkoszach tego dramatu ?

KRONIKA.
Lwów 10 lutego 

Abgar - Sołtan , sympatyczny powieśeiopisarz, 
przybył wczoraj do Lwowa, na ostatnie dnie karna
wałowe.

Mianowania. Namiestnik zamianował prakty
kanta budownictwa Fryderyka Bluma adjunktem bu
downictwa w galicyjskiej państwowej służbie budow- 
niczej, a równocześnie ministei spraw wewnętrznych 
powołał go do służby w departamencie technicznym 
minist. spraw wewn.

Krajowa dyrekeya skarbu zamianowała star
szego ofioyała cłowego, Franciszka Gaudnika, za- 
rządzcą magazynu cłowego ; ofieyała cłowego E l- 
war !a Hamulidskipgo prowizorycznym zarządz ą ma
gazynu cłowego ; rficyała cłowego Marcelego Jawo
rowskiego starszym ofieyałem cłowym ; poborcę cło
wego Piotra MicbaleskuL, asjmtenta cłowego Bole
sława Martiniego i kontrolującego asy'tentu cłowego 
Emila Tadeusza Kurowskiego ofieyałami cło wy m i; 
asjuitenta cłowego Władysława Piątkowskiego i prak
tykanta cłowego Antoniego Ostrowskiego pobor. ami 
cłowymi : praktykanta cłowego Stanisława Konckiego 
kontrolującym asystentem cłowym ; wreszcie poborcę 
cłowego Izi'oela Weissbroda, prowizorycznych asy
stentów cłowych Wład. Kowalskieg > i Adama Pa- 
kiesa, tudzież praktykanta cłowego Jana Swobodę, 
asystentami cłowymi.

Kondolbncya. Z powodu śmierci księcia Leona 
Sapiehy, uchwalił Wydział krajowy na wczorajszej 
sesji wystosować do obecnie bawiącego w Biiczu 
JE. Marszałka krajowego Eustachego ks. Sanguszki, 
następujący kondolencyjny telegram:

„W  obec nieszczęścia, jakie zawisło nad gro
nem rodzinnem, racz Wasza Książęca Mość przjjąć 
wyrazy prawdziwego współczucia i być tłumaczem 
naszych uczuć dla zespolonych w holu rodziców, 
małżonki i braci ś. p. Leona“ .

Następnie uchwalił Wydział krajowy wysLć 
do małżonki ś. p. księcia Leona następują e kondo
lencyjne pismo:

Dostojna Pani!
„Do dotkniętej ciężkim ciosem spieszymy z wj7- 

razami współczucia i szczerego żalu. Racz je księżno 
przjjąć, jako pochodzące od tych, co poznali zalety 
umysłu i serca Twego ś. p. Małżonka, kolegując z 
Nim przez 1 t kilka w Sejmie, a dzierżąc nici Admi
nistracja autonomicznej byli w możności ocenić gor
liwość, z jaką działał dla dobia kraju, gdzie się tjd- 
ko ku ternu nastręczyła sposobność. Niech te wyra- 
zy współczu ia, które z nami dzielą wszyscy co 
znali Nieboszczj-ka, bęlą choć słabą ulgą w Twem 
wielkiem nieszczęściu“ .

Tak telegram jak i pismo kondolencyjne pod
pisali zastępca Marszałka krajowego p. Antoni Jaxa- 
Chamiec i wszyscy członkowie Wydziału krajowego.

Ze względu na to, że ś p. ks. Leon Sapieha 
byl w ostatniej kadencji posłem sejmowym, uchwalił 
Wjulział krajSwy wywiesić na giną bu sejmowym 
żałobną chorągiew.

Sprowadzenie zwłok Lenartowicza. W  myśl 
uchwały Rady miejskiej krakowskiej, zajął się pre
zydent dr. Szlachtowski utworzeniem komitetu z 81 
członków celem omówienia kwesty i sprowadzenia 
zwłok Lenartowicza do kraju. Jednakże w oboc 
wczorajszej uchwały Kadj’ miasta Lwowa, powziętej 
zgodnie z mj-ślą Lenartowicza, zapewne komitet kra
kowski połączj7 się z lwowskim dla zbierania skła
dek na pomnik dla Lenartowicza.

Pomnik dla Artura Grottgera. Namiestnictwo
pozwoliło komitetowi pomnika Artura Grottgera na 
zbieranie składek w całym kraju do końca roku 
1893.

Zmiana nazwiska. N .miestnictwo zezwoliło 
Katarzynie, Emifii Józefie i Władysławowi Płocic m 
na zmianę ich rodowego nazwiska Płocica na Pło- 
rzyńskich.

Wydział „Echa" zawiadamia wszystkich inte
resowanych, że próby obowiązkowe odbywać się bę
dą trzy razy tygodniowo, a mianowicie we wtorki i 
piątki o godz. 8 wieczorem, a w każlą niedzielę o 
godz. 4 po południu.

Śluby. Jutro w sobotę dnia l ig o  lutego odbę
dzie się w kr ściele 0 0 . Bernardynów o godzinie 7 
wieczorem ślub panny Zofii Chaberskiej, córki W ło
dzimierza i Olgi z Jaworskich, z panem Kazimie
rzem Jarosiewiczem, konoepistą dyrekcyi skarbu. 
Podczas ślubu wykona chór „Edia" dwie kompozy- 
cye swegi dj7rj’geota p. Orłowskiego.

Jutro dnia 11 lutego o godzinie 11 przedpo
łudniem pobłogosławiony zostanie w lwowskim ko
ściele 0 0  Bernardynów związek małżeński pomię
dzy p. Wiktorem Kuczyńskim, a ystentem poczto
wym w Stryju, i panną Bronisławą Rogoszówną z 
Bartatowa, stryjeczną siostrą znanego zaszczytnie po- 
wieściopisarza.

ślub panny W audy Waydowskiej,- córki nota- 
ryusza w7 Bóbrce, z panem Kazimierzem Jaworczj7- 
kowskim, urzędnikiem Namiestnictwa, odbędzie się 
w sobotę 11 hm, o godz. 7 wieczorem, w koś iele 
parafialnym w Bóbrce.

Wiadomości dyecezyalne. Dyecezya tarnow
ska: Rokietą i mant. odznaczeni księżą: Jan Gło
wacz wice-dziekan tuchowski i proboszcz w Brzozo

wie , oraz ks Franciszek Kahl proboszcz w Grębo
szowie. Prezentę na probostwo w Zaliaowej otrzj7- 
mał ks. Michał Owsianka, dotychczasowy administra
tor tej parafii. Przeniesionj' ks. Piotr Kapała z Ja- 
downik do Siedlisk.

f  PraWOSłaW Trojan. Telegramy dzisiejsze 
przyniosły wiadomość o śmierci Prawosława Trojana, 
długoletniego posła do Rad}7 państwa, który w klu
bie czeskim był najgorliwszjun może propagatorem 
łączności z Polakami. Trojan znał naród polski i ję 
zyk polski bardzo dobrze, mieszkał biwiem przez l»t 
kilka w Krakowie. Z przekonań swych należał nie
boszczyk do stronnictwa staroczeskiego.

Pogrzeb ś. p. Leona księcia Sapiehy odbędzie 
się jutro w sobotę dnia l ig o  bm. w Bilezu złotem, 
dokąd wyjechał wczoraj doktor Feigel celem zabalsa
mowania zwłok.

Za spokój duszy ś. p. Teofila Lenartowicza
odbyło się dziś rano w katedrze łacińskiej we Lwo
wie żałobne nabożeństwo staraniem młodzieży poli
technicznej i uniwersyteckiej. Połączony chór poli- 
te haików i akademików odśpiewał mszę Wygrzy- 
walskiego. Publiczność zapełniła kościół po brzegi.

Wydział centralny Towarzystwa wzajemnej 
pomocy ofieyalistów prywatnych podaje do wiadn- 
mośei, że tegoroczne posiedzenia Rady nadzorczej 
rozpoczną się dnia 9 marca w7e Lwowie w sali ra
tuszowej. Przy tej sposobności przypomina wydział 
centralnj7, że równocześnie odbędzie się zjazd jubi
leuszowy z okazyi 251etniego istnienia Towarzystwa, 
w którym może wziąć udział każdy ez'onek, jeżeli 
na koszta zjazdu nadeszle wkładkę 3 zł. najdalej 
do 20 bm.

Program uroczystości jubileuszowej jest nastę
pujący: Po wysłuchaniu mszy św. w kościele archi- 
katedralnjmi dciii 9 marca zagai zjazd w sali ratu
szowej prezes Towarzystwa Stefan lir. Zamoyski, po
czerń nastąpią przemówienia namiestnika, ks. mar
szałka krajowego, prezydenta nfiasta, reprezentantów7, 
członków honorpwych, wspierających, rzeczywistych 
i odczj7t o poźj7teczności Towarzystw ,\zajenm*j po
mocy. Na zakończenie nastąpi wpisywanie się do 
księgi pamiątkowej.

Wieczorem towarzyskie zebranie w sali kasyna 
miejskiego.

Towarzystwo filologiczne W  sobotę dnia 
4 lutego odbyło się wieczorem w VI sali wykłado- 
v. ej tutejszego uniwersytetu pierwsze zwyczajne po
siedzenie członków towarzystwa filologio nego. Prze- 
w7odniczjd prezes towarzystwa profesor Dr. Ludwik 
Ćwikliński.

Najprzód podniósł profesor Tomasz Sołtysik 
myśl wiernego przetłumaczenia niedawno odkrytego 
dzieła Arystotelesa j,Politeia“ Wprawdzie podał już 
prof. Dr. Ludwik Ćwikliński w jednym z zeszło
rocznych zeszytów Przeglądu polskiego w nader 
cennej rozprawie wyczerpującą wiadomość o tern 
dżie'e pisarza i głębokiego myśliciela starożytności ; 
chodzi więc teraz s to, abj7 zaznajomić także naszą 
publiczność i niefilologów z dziełem samem i umo
żliwić im tym sposobem zrozumienie tego, dla hi- 
storyi i dla starożytności greckich niezmiernie wa
żnego dzieła. Toż mj7śl tę przyjęto z zapałem, 
a zebrani członkowie podaną robotę formalnie 
rozehwytali. Taki zapał, taka gorliwość do pracy 
opanowała filologów 7. zawodu i młodych adeptów 
studyów klasycznych !

Postanowiono bowiem rozdzielić po kilka roz
działów tego dzieła na poszczególnych członków to
warzystwa do przetłumaczenia, a materyał przero
biony ma się dostać do rąk jednego z wybitnych 
filologów, celem nadania pracy tej cechy jednolitości.

Publikac . sen. się wkrótce okazać i świad
czyć będzie -j i skutecznej pracy nowego
towarzystw go, którego celem głównym
i zadaniem jmu w, ntna gortin praca w imię na
uki i dla dobra ki cJGcąoej sfię -młodzieży podjęta.

Po tej .uchwide nastąpił odczyt profesora Jó
zefa Szydłowskiego „O stosunku wzajemnym „Elektry" 
Eurypidesa do „Elektry"' Sofoklesa z uwzględnie
niem Orestei Ajschylosa".

Rozprawa ta gruntownie 1 w sposób ściśle 
naukowy opracowana, opiera się na najnowszych 
wynikach badań naukowych. Świadczy ona o wy
bitnych i niepospolitych zdolnościach fachowych i
0 sumiennej a gorliwej pracy prelegenta; zebrawszy 
bowiem skrzętnie cały odnośny materj7ał, potrafił 
on nadać pracy7 tej cechę zupełnej samodzielności,
1 podał nowe a bardzo zajmujące -wyniki swjreh 
własnych badań naukowych, odnoszacj-ch się do 
stosunku trzech mistrzów7 tragedyi greckiej : miano
wicie starał się wj"kazać, o ile Sofokles, ten mistrz 
tragedyi greckiej, przy układzie dramatu swojego 
„Elektra" skorzystał z odnośnj7ch dramatów Ajschy- 
losa i Eurypidesa.

Praca ta świetnie się udała ; rzucił bowiem 
prelegent wiele nowych myśli, świadczących, że 
nad bogatym materyałem zapanował, bo misternie 
i wedle wszelkich prawideł naukowych go ugrupował.

Toż huczne oklaski, jakimi go po wygłoszeniu 
tego odczytu nagrodzono, były dowodem, że praca 
ta wszystkim bardzo się podobała i nader mile spra
wiła wrażenie. W. W.

Muzeum Kopernika i biblioteka polska w 
Rzjunie posiada dotąd z literatury i historyi polskiej 
1500 tomów, przeważnie dotyczących Adama Mi
ckiewicza, którego W ł -si wysoko cenią, 2000 bro
szur, 5000 sztychów, przedstawiających widoki 
polskie, portrety znakomitych Polaków i dzieła pol
skiej sztuki. Ze zbiorów może korzystać każdy7 
bezpłatnie. Instytucya ta przynosi nam zaszezjd 
wśród Włochów. Konserwatorem muzeum 1 bibliote
karzem jest chlubnie znany archeolog, rodak nasz 
dr. Artur Wołyński. Bardzo byłoby pożytecznem, 
aby dzieła, wyszłe w kraju, nadsyłano bibliotece 
polskiej i żeby wogóle pamiętano u nas o muzeum 
Kopernika W Szyn ie, Adres jego : Museo Coperni- 
cano. Via Collegia Romano 26. Roma.

Nasz fejleton. Powieść r Matka i Męczennica“ 
jest już na ukończeniu, więc bezpośrednio po niej 
dawać będziemy słynną powieść A. B. Edwa' da 
pod tytułem ..Fatalna P o m y ł k a Utwór ten jednego 
z najlepszych współczesnych pisarzy angielskich 
przetłumaczyła dla nas pani Zofia baronowa Har- 
ting, wysoce ceniona literatka warszawska.

Nabyliśmy także u pani Hajoty (Helenj7 Szolc- 
Rogozińskiej, małżonki słynnego podróżnika afry
kańskiego), p wieść pod tytułem „ Ich syn", którą 
rozpoozniemj7 drukować bezpośrednio po skończeniu 
„ Wiarusów11. Powieść pani Hajoty osnutą jest na 
tle współczesnaco życia warszawskich sfer majętnych.

Niebezp eczeństwo powodzi. Piszą nam z nad
Sanu :

Śnieg leży tak wysoką warstw;,, że przy zna
cznej grubości lodu można się obawiać zatorow, któ
rych następstwem będzie wylew. Grubość lodu do
chodzi do metra, a stan wody jest niski, więc po
wstanie zatorów jest prawie nieuniknione. Trzeba 
o tem zawczasu pomj7śleć i zapobiedz klęsce. Inży- 
nierya wodna w Królestwie polskiem wraz z komi
tetami gmimwmi już zarządziła środki ostrożności. 
Za pomocą kul różnokolorowych, a w nocy latarń, 
umieszczonych co kilkaset metrów na wysokich słu
pach, mieszkańcy Powiśla będą zawiadamiani o sta
nie rzeki.

Gdy woda pod Zawichostem podniesie się do 
0.3 stóp nad'stan najniższj7, natenczas wywieszana 
będzie na maszcie jedna kula czarna w dzień lub 
jedna latarnia czerwona w nocy. Gdy stan wody

pod Zawichostem dojdzie do 12.6 stóp, wówczas 
dwie kule lub dwie latarnie; jeżeli zaś wysokość 
wody dojdzie do 16.8 stóp, wówczas wywieszone 
będą trzy kul71, lub trzy latarnie.

Pękanie lodów będzie także sygnalizowane 
trzema kulami lub trzema latarniami.

Nowy ŚrodeK leczniczy. Prof. Mosetig, kie 
równik drugiej kliniki chirurgicznej w wiedeńskim 
szpitalu powszechnym, wynalazł nowy środek leczni
czy, który przj7spiesza i zwiększa krążenie i napływ7 
krwi do chorych tkanek i w ten sposób przyczynia 
się do szybkiego ich wyleczenia. Prof. Mosetig robił 
z tym środkiem długo doświadczenia, które pomyślny 
uwieńczył skutek.

Środek teu jest wyrobem roślinnjun i zwie się 
teukryną, Wstrzykuje się go w rozczynie pod skórę; 
tak zadany ma on nadzwyczaj szybko leczyć wrzody 
i rauj7. Najzłośłiwsze ropienia, które nie pochodzą 
z choroby krwi, po użyciu teukrynj7 leczą się i za
bliźniają w 8 lub 10 dniach. Wewnętrznie zażj7ta 
ma teukryną pobudzać apetyt.

Prof. Mosetig nie odkrył jeszcze, z jakiej ro
śliny środek swój wyrabia. Zdaje się jednak, że 
otrzymuje go z roślin należących do rodzaju Teu- 
crium, Ożanek. W  kraju naszym znamy kilka roślin 
należących do tej rodziny: Teucruim marum, Ożankę 
kocią czyli kocie ziele, T. Chamaedrys, Oż. prawa 
czj7li ptasie oczka, i kilka innych.

Komisya wykonawcza komitetu jubileuszu 
papieskiego ma zaszczyt przypomnieć, że tylko do 
14 b. 111. włącznie przygotowane są w7 lokalach 
„Czj7telni katolickiej" przy ul Łyczakowskiej 3 na 
II piętrze, otwartych codziennie od godz. 6. listy 
dla wpisywania adresów, pod któremi mają być roz"- 
sj7łane zaproszenia na oboliód jubileuszowy. Podaje 
zarazem do\ powszechnej wiadomości, że osoby pra
gnące uzj7sk 7ó zaproszenie otrzymać je mogą na po
lecenie jednego z członków komitetu, oraz że bilety 
wstępu wydawane będą tylko za zwrotem zajirosze- 
nia i o tyle, o ile rozmiary lokalu na to pozwolą.

Jubileusz papieski. Kompozytor ruski ksiądz 
O,staj) Niżankowski ułożjl do słów metropolity ks. 
Sembratowicza kantatę na cześć jubileuszu papie
skiego. Jest to kompozycya wyłącznie na chór żeń
ski z towarzyszeniem fortepianu.

Ostra klasyfikacya- Podobnie jak wCzerniow- 
cach i Rzeszowie, wypadła klasyfikacya nadzwjmzaj 
ostro w gimnazjmm sinoekiem, bo na 275 uczniów 
złe noty otrzymało 108. W samej tylko siódmej kla
sie na 21 uczniów aż 15 skończyło kurs szkolny ze 
złym postępem. Gimnazyum sanockie traci ogromnie 
n i frekwencjo.

Ze Stanisławowa nam donoszą. Od czasu, 
gdy uczyniono nadzieję grodowi naszemu utworzenia 
w nim trzeciej Dj rekcyi kolei, r -zlegają się nie- 
ukontentowane głosy, że to spełzło na niczem, 
i obrzucają gromem obelg prezydenta kolei, zarzu
cając mu niewdzięczność dla miasta Zapewne, że 
burmistrzowi i iadnj'm, którzj7 myślą tjdko o dobru 
miasta, i o nic się więcej nie noszc.zą, chodzi tylko
0 to, aby działalność swą dla miasta uwieńczyć po- 
myślnjmi skutkiem, aby Dyrekej'ę do miasta wpro
wadzić. Tymrza em p. Biliński na sprawę tak po
ważną inaczej się zapatruje. On nie może przj7 
wykonaniu tak ważnego dzieła kierować się wy
łącznie tylko tą pobudką, że jest posłem Stanisla 
wow-kimi, tylko na oku mieć dobro swego miasta, 
gdyż jako centralny dyrektor, musi uważać na dobro 
swych podwładnych urzędników.

Ba przypatrzmj7 się bliżej stosunkom stanisła
wowskim. Dyrekeya nie. może bj7ó ograniczoną na 
kilkanaście rodzin. W  skład jej wchodzi przeszło 
100 funkeyonaryuszy, a oprócz t.ego tyleż pe.sonalu 
niższego, a czyż miasto znajdzie przeszło 100 po- 
mieszkań wolnych na potniesz -zenie urzędników ? 
A w końcu, gdy jo znajdzie, czy będą ona dla 
Urzędników _ odpowiedne ? Nie! bo j  wszystkie za 
drogie, i wszędzie wilgoć, grzyb i zimno. Kto nie 
przyzwyczajony, ten z początku zaraz choruje, a na
wet wskutek nieodpowiednich pomieszkać, zachod?ą 
tu i ówdzie wypadki śmierci, na tyfus i t. p. Mie
liśmy przykład, że gdy przybył oddział taboru wo
zowego do Stanisławowa, to początkowo wskutek 
braku pomieszkali urzędować musiał we Lwowie. 
Czyż więc urządnifty kolejowi mają tu bj'ć wysta 
wieni na ciągłe niewygody ? Czyż mają dodatki 
na pomieszkanie < ak wielkie, aby za liche pomie
szkanie złożone z 2 miłych pokoi wdlgotnych z ku
chenką, bez piwnicy i o wspólnjun strychu zapłacić 
200 z?r? Lub nawet czy inspektor ma tyle, aby 
za 4 pokoje na 1 pięt. ze w nowo wybudowanej 
kamienicy zapłacić 460 zlr ? Nie! A że ojcowie 
miasta po- .ieszkań pod uwagę nio biorą, to nie dziw, 
bo też największa część ich posiada własne domy
1 kamieni m i o pomieszkanie się nie troszczy !

Czjrż wśród takich stosunków7 można pana Bi
lińskiego posądzać o niewdzięczność dla miasta? 
Ni e! Pan Biliński staK się o dobro swego per- 
sonalu, postępuje jak oioiee, przeciwnie zaś zarząd 
gminy odzi aoza się szkaradnem sobkowstwem i 
v/3'yd, żo aby pokryć swą niesumicimość i okryć 
się laureiii ( hwałj7, ośmiela się narażać tyło ludzi 
na najcięższe uiewj7g dy a oprócz tego męża, który 
może posłużyć za wzór wszystkim przełożonymi, 
obrzuca zarzutami.

Straszny lynch. W  Paryżu (ale w Ameryce, 
w stanie Teksas} w białj' dzień spalono murzyna, 
który z .mordował 1 zterole.tnią białą dziewczynkę.

Jak donoszą amerykańskie dzienniki, murzyn 
po popełnioneui morderstwie umknął do Arkausas, 
gdzie go schwytano. Pouiew7aż od razu przj-znal się 
do winy, odesłano go do Teksas. Tymczasem wieść 
o zbrodni wzburzyła ludność na kilka mil wrokoło 
Paryża. Setki i tysiące ludzi j oozęło napływać do 
miasta. W Paryżu zawieszono wszelkie interesa, 
szkołj7 zamknięto na rozkaz burmistrza i olbrzymi 
wzburzonj7 tłum udał się na dworzec kolejowy, gdzie 
oczekiw7ał na przybjmie zbrodniarza. Murzyna wie
ziono pod silną strażą, która, ujrzawszj7 zgromadzone 
tłuuiy, dobyła rewolwerów7, ale tylko dla formj7 bo 
w rzeczywistości nie stawiała żadnego oporu. Stra
żników poprostn na bok usunięto, ujęto mordercę i 
dziesięciotj-się^zny niemal tłum zaprowadził go na 
otwartą preryę, gdzie go skrępowano i zawleczono 
na szafot. Tu ojciec i dwaj wujowie zamordowanej 
dziewczynki w7 oczach tłumu przypiekali go przez 
piętnaście, minut rozpalonemi sztabami żelaznemi. Po
tem oblano murzyna cerozyną i spalono.

W gościnie u Modrzejewskiej. Z Chicago otrzy
muje K raj od pana II■ nryka Łubieńskiego list, 
z którego wyjmujemy n a s tę p u ją ce  szczegóły : Zna
komita nasza a r ty s tk a  bawiła w Chicago w ciągu 
miesiąca grudnia, dając, przedstawienia w jednej 
z piękniejszych sal teatralnych „Cb '■ago Opera 
House" i po trzy-dniowym wypoczynku w czasie 
świąt -B >żego Narodzenia puściła się w dalszy objazd. 
Obe.nie p. M ohzjewska utworzyła trupę własną i 
uprawia wyłącznie rodzaj klasyczny. W  odgrywaniu 
dramatów Szekspira trupa ta nie ma sobie równej 
w7 Stanach Zjednoczonych. Wśród jej członków znaj
dują się pan Oskar Skinker, tragik i pan Beaumont 
Smith, syn znanego jenerała tegoż nazwiska z cza
sów wojny domowej , żyjącego \ o dziś dzień w St. 
Louis.

P. Mod’ zejewska cieszy się popularn ś ią ogro
mną i mile jest widzianą w nąjlepszem towarzystwie 
ainerykańskiem.

Sezon przedstawień p. Modrzejewskiej trwa 
zazwyczaj 30 tygodni , od września do maja i jest

nadzwyczaj pracowitym. Artyści nie opuszczają pra
wie wagonu, zwiedzając większe miasta i bawiąc 
w nich po parę tj-godni; w mniejszych dają po dwa, 
częściej po jednem tylko przedstawieniu, program 
objazdu ułożony jest na rok z góry, a sale teatralne 
pozamawiane kontraktami; trzebi przeto ściśle się 
trzymać marszruty i grać dzień w dzień , oprócz 
niedzieli. Koszta przytem są naturalnie olbrzymie. 
Właściciele teatrów zatrzymują od 25 do 35 proc. 
dochodu brutto. Gaże artystów i utrzymanie trupy 
kosztują tygodniowo do dwóch tysięcy dolarów, 
oprócz kosztów kolejowych, rachunków po hotelach, 
tudzież ogromnych a niezbędnj7ch w tym kroju wy
datków na ogłoszenia.

Od czasu powrotu z Europy, w lecie 1891 r., 
kiedy p. Modrzejewska grała ostatni raz w Warsza
wie, artystka nasza odbywa obecnie drugi taki se
zon 30-tygodniowy i ma już zamówienia na dwa na
stępne.

Od maja do września wypoczywa zwj7kle w swej 
majętności El Corre, około miasta St. Anna w Ka- 
liforni. Rozległe plautacye drzew pomarańczowych 
i oliwkowych, zaprowaizona od lat kilku, powinnj7 
zapewnić w swoim czasie znakomity dochód. Willę, 
jaką posiadała w Zakopanfm , ofiarowała swojemu 
synowi, p. Ralfowi Modrzejewskiemu, który, jako 
z zawodu inżynier dróg i mostów, osielbł się obec
nie w Chi ago.

Czy pani Modrzejewska wróci do starego 
kraju i kiedy mi .nowicie, zapowiedzieć trudno. Gło
śna nasza rodaczka tęskni wprawdzie za p w ie
trzeni rodzinnem, za tj7lu blizkimi, których na ziemi 
ojczystej zostawiła. A!e i z ojczj77,ną przj7braną już 
się zżyła i nie tak jej łatwo rozstać się z krajem, 
w i-.tóiym jej talent zjednał sobie u a ielbieuie, a oto- 
ba otoczoną została współczuciem girącein i szacun
kiem powszechnym.

Ogrzewasz wapienny. Wiadomo, że przy po
grążeniu niegaszonego wajma w wodzie wywiązuje 
się ciepło. Na tej właśnie zasadzie p. L-fis n z Yi- 
vieis zbulował ogrzewacz w kształcie di ść pospo
litego spłaszczonego cj7lind7a, przedzielonrg i prze
gródką na dwie częś i. W  jednej z nich mieści się 
woda, w drogi j wapno. Za naciśnięciem sprężyny 
pewna ilość wodj7 ulewa się na wapno, dają: sku
tek łatwj7 do przewi lżenia. W  taki sposób można 
otrzymać temperaturę od 1 stopnia do 100 stopni 
Celsjusza. Ogrzewacze te mają być nieo:eniouemi 
w wypadkach niektórych, np. w powozi7, w matpj 
budce, straganie itp.

Na zupę rumfordzką złożyli >v handlu Ign.
Drexlera i Synów przy placu Kapitulnym:

Artur hr. Russocki i ks. infułat" Zabłocki po 
5 zł., W . S. 4 zł., J. Sław7ska z Przeinj7śla 2 zł., 
K. A. 1 zł.

Od 29 stycznia do 4 bm. ro idano 1932 porcyi 
zupy i 1932 porcyi chleba.

Rosyjscy zbrodniarze. Donoszą z K-asnoja--
ska o stras;nej zbroi l i ,  ja'7a się"'wj7darzyć miała 
wśró l partyi zesłań ów dążącej ztamtąd do Irkucka. 
Zuaj lowali ‘uę tam między innymi dwrj zbrodniarze 
Boczkarew i Bere/.in, którzy slra/.aui na osiedlenie 
w Sybe.-yi, w Krasnojarsku wraz z s'edmi< ma towa
rzyszami, napadli ha pewnego bogatego kupca, za- • 
mordowali i obrabowali go, poozem jednakże chcąc 
cnly łup dla siebie zagarnąć, pozb .wili żj7cia swoich 
wspólników.

Zbrodnia ich wj7dała się , sądy skazały ich 
zrazu ria ś nierć, lecz p tern ułaskawiono ich na do- 
żj7wot ie roboty na Kachaliuie. W drodze j e d n a k ż e  

do Irkuclca , zeJańcy należący do jednego z nimi 
transportu, zlożyl na ni h własoj7 sąd i skazali obu 
na śuiie-ć Urzędnik, którj- r.;h bronił, padł pod ra
zami rozwścieczonego tłumu] puczem skrępowauo 
Bo. zkarewa i Berszina i wlewano im roztopiony 
ołów d< gardła. Wśród str iszuych mąk wyzionęli 
ob.ai du ha -—  ——   . i

Milan i Natalia. Dundsuiśniy ju i, ż* w trmtK- 
furter Zeitnng pojawiła się korespondencja z Pary
ża , w której zawarta była wiadomość, że pewna, 
bdetnica p. Sub wytoczjła Milanowi proces o 256 
tysię y  frmP ów.

Otóż w parę dni po pojawieniu się tej wiado- 
moś i, przybył do Frankfurtu Milan # towarzystwie 
pewnego adwokata, udał się do redakcyi wspomuia- 
neg) dziennika z żą laniem, aby mu podano nazwi
sko i adrea paryskiego korespondenta, gdyż ciła owa 
tenzacjjua historya wymyślona została w celu po
różnienia na nowo jego z Natalią.

Zmarli. Książę Ogiński z Jabłonowa w Pru
sach królewskich , umarł za granrą — W Londy
nie , na t,u!a twie, zskoń zył życie pełne przygód 
Muiyan Wkólimowski, brat byłego burmistrza miasta 
Żółkwi, przeżywszy 73 l .t. Za młodu ałużjd w woj
sku austryackiem w randze porucznika huzarów, 
w roku 1848 prz szedł na czele dwóch szwadronów 
z Galie,yi do W ęgier, gdzie zoitał mianowany rot
mistrzem w korpusie jenerała B;ma. Całą kampanię 
przebył szczęśliwie i awan ;ował na majora. Po ka
tastrofie pod Yillagosz , przeszedł wraz z Bemem i 
Ko zutem do Turc.yi, lecz niebawem przebrany za 
woź drę, powrócił do Galicyi. Tu załatwił interes 1 
f; milij e a naatępnio w tem samem przebraniu do
stał się do Mcłdawii, glzie otrzjrmawszy pa zport 
angielski, wj j eikG do Stambułu, a następnie do Pa
ryża. W Paryżu bawił kilka lat, poczem wyjechał 
do Londynu i zastał tam wielu kolegów bron , wy
bierających się do Australii, do nowo odkryty-h min 
złota. Wraz z nimi udał się na dalekie południe i 
w towarzystwie śp. majora Korzelińskiego, który o 
jedenastoletnim swoim pobycia w Australii zostawił, 
jak wiadomo, cenne pamiętniki , przebył tam trzy 
lata, a nakoniee wrócił znowu do Londynu Założył 
tu sklep galanteryjny i skład porcelany i odd .ł się 
zupełnie kupiectwu. Dla bieinych rodaków miał za
wsze serce i kieszeń otwarte, czem zyskał sobie 
szacunek i mił ść nietylko wśród swoich, ale i u sa
molubnych Anglików. — W  Czerniowcach umart re
daktor rumuńskiej Gazeta Bucorinei, Piposz Potnpi- 
lius, rodem z Siedmiogrodu, zdolny publicysta, prze
żywszy 33 lat. —  W  Odessie umarł obywatel z gu- 
bernii kijowskiej Wł. Rohoziński w 72 loku życia. 
Odznaczał się wielką dobroczynnością i założył szpi
tal w swoim majątku w Cybulowie. Oprócz znacz
nych dóbr ziemskich i fabryk cukru, zostawił prze
szło 800.000 rubli w kapitałach. —  Na Bielanach 
pod Warszawą umarł w7 104 roku życia rybak An
toni Bielecki i pozostawił wdowę L  zą7'ą 99 lat.

St n p aw i-tria . Tartaotn-t O’1 Ueaumura. 
o godzinie 7 zrana, a w południe -j- 5 stopni R. 
Wczoraj wieczorem o godz. 7 było — 1 stopni R.
Ul u: euMf 756, Spada. Dziś dzień sło-.eczny, prze-
 J- , ękny. _

Francuskie pojedynki. Figaro paryskie podaje 
taką anegdotę :

U ż ny deputowanego, wmię.azanego w sprawę 
panamską, zjawia się jej przyjaciół-.a :

— Kochana pani —  mówi — czyż rzeczywiście 
dajecie dziś wieczór ? — Przecież mąż pani ma 
dziś pojedynek.

— Ee ! —  odpowiafa zapytana — to tj7lko na 
pistolety !...

W ytrwały robak. Majster pije od pewnego 
czasu na potęgę. Ot i dziś siedzi w piwiarni, ocię
żały od kilkunastu kufli gambrynusoavego napoju.

— Panie majster! Co pan robisz!
—  Zalewam robaka.
— I z lałeś go?
— Gdzie tam! Pływa, jak korek...
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Teatr. D*iś w piątek (dnia 9go lutego) 
“ twfss. br. skprhfca c jrodzinie Tmej wet z 'rem: 
Przedstawień?' składane: 1) „Pan i Puni“, kome-
dj'a w jednym akcie Dreyfussa ; %’) Po raz pierw
szy „Lolata“ , komedya w 1-ym akcie Meilhara ; 3) 
„Pierwszy bal11, aomedya w 1 akcie Zj^gm. Przy
bylskiego; 4) Po raz pierwszy „Paimpool i Peri- 
nette“ , operetka w l - 3rm akcie. —  Jutro w sobotę 
„Marta“ , opera w pięciu aktach Flotowa. Wj7stęp 
panny Julii Biondelli; pp. : Aleksandra Myszngi i 
Juliana Jeromina.

Z powodu słabości panny Czaplińskiej usunięta 
z repertoaru nainows?. komedya p. Zygmunta Przy
bylskiego p. t : „Wejście w świat“ — po przyjściu 
artystk do zdrowia — ukaże się znowu publiczności 
w niedzielę wieczór.

Literatura i Sztuka.
* Opera. p. Myszugę w roli Romea pamiętamy 

z przeszłego roku i wówczas oceniliśmy jego wjTstęp 
na tem miej san. Analizując całą jego pracę ponownie 
przyznać należy, że jest ona pod każdym względem 
i udatna i wysoce efektowna. Zwłaszcza zaś wszyst
kie. duety miłosne, stanowiące niemal całą operę, 
wynonał artysta z takim zapałem, że rozgrzał na
wet obojętnięjszj7ch na wdzięki muzyki gounodow- 
okiej i zmusił do wysłuchania ustępów niedośó po
pularnych i przystępnych.

Potężnym bo też panem jest artysta. W  jego 
ręnach spoczy7wa los niejednej kompozycyi, zwłaszcza 
od chwili gdy muzyka przestawszy być sztuką kla
syczną, przemawiająca do słuchacza już samą pięk
nością form swoich, zapragnęła oddać najdelikatniej
sze uczucia, najsubtelniejsze ich odcienie. Taka mu
zyka śpiewana lub grana bezdusznie zdaje się być 
bezmyślnem zestawieniem frazesów, zestawieniem 
tylukącem się w nieskończoność. Niechno jednak 
inteligentny wtykonawa poda rękę kompozytorowi, 
Vykonawca rozumiejący twórcę, a zatem dorównu
jący mu poniekąd, przemówi wówczas tak przeko
nywująco, odkryje takie głębie, jakichbyśmy przy7 
lieudolnem wykonaniu nie przypuszczali. Być może,

wadą jest nowoczesnej muzyki ta jej bezradność 
"'obec wykonawcy7; —  to jednak pewna, że ona 
Właśnie wywobiła samodzielność śpiewaka, zmuszając 
ęc, zresztą w interecie własnym, do uzupełnienia 
tego wszy7stliiego, czego kompozytor nie zdołał w 
Autach napisać. Dawniej wystarczało śpiewakowi 
Ędy posiadał głos i szkołę — dziś musi on posia
dać nadto serce i intelipencyę.

Jedno i drugie posiada p. Myszuga - nie, 
dziw u ięe, że prócz śpiewu skończenie pięknego, 
f. j. strony klasycznej wykonania, zdobi on je we 
Wszystko, czego romantyzm nowoczesnej sztuki wy- 
Aiaga. Spełnia nad to ważniejszą rolę : oto jest po
średnikiem miedzy7 kompozytorem a publicznością. 
Pośrednictwo to tem większą dla nas wartość po
gada, że śpiewTak znając właściwości i niedostatki 
Aaszego wykształcenia muzyezuego, nio omieszka 
korzystać z każdej sposobności, aby stosując się do 
Aicłi, ułatwić nam zrozumienie kompozytora.

P. Biondelli zasłużyła za wczorajszą pracę na 
słowna żywego uznania. Przypomniała, ona ową p. 
Biondelli, ltróra z takim sukcesem dała nam się 
hoznać w Łncyu Młodziutka artystka nie zna uczuć 
Aamlęmej Julii, jest jej jednak z tem wcale do 
tfarzy7, to też mimowiednie słuchacz przechodzi nad 

lfij grą do porządku i wsłuchuje się w jej sympa
tyczny7 nad wy-raz gl°s) podziwiając jego pierwTszą 
Nauczycielkę, naturę... Tej samej nauczycielce tddać 
pierwszeństwo w wykształceniu górnego rejestru 
N'e byłoby dourze; gotowa obejść się z nim po 
Niacoszemu , wyrządzić śpiewaczce, mającej przed 
s°bą wspaniałą przyszłość, krzy7wdę niczem niepo
wetowaną. Niech panna Biondelli przyjmie tę życzli
wa —r -rzr '

(Staranie reż sery:, aby da przedstawienie 
"-ypaitło jak najudatniej, byk widoczne.

'  Mieczysław Sołtys.
* 2 rud przepaści, opowiadanie rękodzielnika, 

sP'sał Julian Starkel. Nakładem Tow. im. St. Sta
sica. Utworem znanego publicysty rozpoczęło To
warzystwo Stanisława Staszica drugą seryę swego 
Wydawnictwa. -"W formie powieściowej omawia p. 
3tarkel palącą dziś kwestyę robotniczą, a oto wnio- 
Sek ostateczny do którego dochodzi :

1 ,’W  tem Cała sztuka, żeby7 życie pracującego 
Acbotnika uszlachetnić, uznać jego prai ę, mieć dla 
Niej szacunek, tak, ażeby każdy, kto pracuje, nie 
potrzebował się tego wstydzić, lecz owszem szczycił 
8lę, że jest rękodzielnikiem11.

* „Ks. biskup Paweł Rzewuski, wspomnienie
P smiertne.ói Taki ma tytuł broszura, napisana przez 
Gnanego kapłana i autora, ks. dra Wincentę ;o Smo- 
ctyńsJ” ego, członka rz3Tmskiej akademii degli Arcadi, 
Podkomorzego papieskiego i proboszcza w Tenczynlcu 
Pod Krakowem. Na niewielu stronnicach autor tre
ściwie podał żywot zislużonego Biskupa-męczennika 
1 pisarza, który7 po ilwudziestoletniem wy7gnaniu mógł 
*■■■> staraniem Stoi: y Apostolskiej ppuścić R jsyę i 
3̂ października r. z. dokonał w Krakowie świąto

bliwego żywota. Broszura jest wydana z portretem 
8p. Biskupa.

* Oda 113 czesu papieża- W  Tarnowie nakła
dem Towarzystwa św. Wojdecha wyszła w 1 ardzo 
Azdobnem wydaniu „Ada na uczczenie pięćdziesię
cioletniego jubileuszu biskupiego Jego Świątobliwości 
Papieża Leona X III  w dniu 19 Litego 189311, na- 
bsana przez profesora Fi anciszka Haburę. Muzykę 
Płożył A. F. VV.

* Świata ostatni numer wy7S'.edł w potrójn ej ob
jętości, powróciwszy pod dawną redak-yę Zy7gnmnta 
Sarneckiego. .....................

Trudno w spomnieć bodaj pokrótce o wszystkich 
artykułach i ilustracyach, składających ten numer, 
Sdyż je s t ;ich kilkadziesiąt; zaznaczymy tylko, że 
żywiony i bogaty dział liternc-ki dorównuje wytwór- 
kej części artystycznej. Zygmunt Sarnecki rozpoczął 
ty druk nowej czteroaktowej komedyi „Urocze oczy11; 
tym paty ćzny artykuł poświęcił Karol J. Nittman 
Jubileuszowi Chmielowskiego i Bartoszewicza, a nie 
można też pominąć bardzo ładnego wiersza Miriama 
uZdaio mi się11 i zajmującego pamiętnika z 18 wie
ku, który A. Krau harowi udało sie wydobyć z py
łów zapomnienia.

Ilustracy, aostari żyli ■ Piotr Stachiewicz, L. r i 
bobowski. Stasiak, Axentowicz, Tadeusz Popiel, Pru
szkowski, Malczewski, W, Kossak, Cz. Jankowski, 
2. M. Mi nalski, Henry7 k Dyrdoń, Karol Gussow i 
Edwad Lovy, tj. trzymaście nazwisk artystów.

W  dodatku rozpoczęto nową powieść Kajetana 
Kraszewskiepo „Tradycye kodeńokie'.

\\
J

Ale nie dosyTć1 na tem, kapitan Webb poza
zdrościł sławyą poetycznej pamięci lordowi Byronowi, 
ktf iy swego czasu pływał z Lido do Wenec.yi 
i przez Bosfor z Carogrodu do Bkutari. Otóż ka
pitan Webb w tymże r. 1875, kiedy' tamtej sztuki 
dokazał, popfynął o zakład przez kanał La Manche 
z Dover do Andreselles tuż pod Boulogne, Odle- 
glóść wynosi 2-3, mil ang., czydi około 37 kilometrów.

I płeć piękna z zamiłowaniem oddaje się w 
Anglii sportowi pływania. Miss Agnes Beckwitli, 
14 letnie dziewczę, w roku 1875 w godzinę i 7 
minut przepłynęła odległość 5 mil ang. czyli ośmiu 
kilometrów od mostu „London Bndge11 do szpitalu 
w Greenwich. Ta sama panienka w następnym roku 
przepłynęła także na Tamizie 10 mil angielskich 
czyli IG kilometrów w przeciągu 2 godz. 45 minut 

19. Trotting. Wyścigi koni kłusem, konno 
i w z przęgti. Z ziiafczniejszych zjazdów wyścigo
wych dla wypróbowania koni w kłusie nie ma w 
Anglii; nie ma też i znaczniejszych nagród Wy7- 
śoigi kłusowe i ozpowszechnione są pomiędzy farme
rami i mnie.jszem mieszczaństwem; czasami zbiera 
się nagroda składkowa. To też konie kłusujące w 
Anglii nie dochodzą nawet do szybkości rysaków 
rosyjskich, która znowu nh mogą się równać z ame
rykańskiemu

20 Wrestling. Pasowanie ^zyli mocowanie 
się. Młodzież uniwersytetów i innych zakładów na
ukowych w Anglii oddaje się tym zapasom i odpra
wia igrzyska, podobnie jak starożytni atleci w Gre- 
cyi i w Rzymie.

Prócz tego są także siłacze z profesyi, którzy 
o zakłady występują publicznie. O zywiście zapasy 
tydne i drugie odbyTwają się podług regulaminu śHśle 
określonego.

3(^4. Yachting (.wymawia się „Joting"). W y 
ciec.zki i wyrS?igi statkami lekkiemi żaglowymi lun 
parowemu

Bardzo . zęnto spotyka Się w czasopismach 
polskich pisownię; „jacht11, a nawet spadkowanie 
tego słowa n. p. przybył jachtem, na pokładzie 
jachtu i t. d. (Pisownia ta jest zir ełnie błędną, bo 
nie jest ani oryginalną angielską, ani fonetyczną, 
czyli do : rzmicuia wymewy zastosowaną. Jeśli bo
wiem clico się zachować- angielską pisownię, to na
leży pisać przez yT: „yacht11; a jeśli już się słowo 
spadknje, to pisać je tak, jak się wymawia w całym 
cywilizowanym świecie, więc : przy'byl na jocie, na 
pokładzie jotu i t. d.

Majętni Anglicy moją prywatne joty' z kapita
nem i cał.ą̂  służbą, i robią niemi dalekie wymioczki 
na morzo Śródziemne i t,. d.

Pr cz tego kluby („ Yachting i Cliibsćj co 
roku urządzają wyścigi tych statków, na które dają 
nagrody najozgś dejL honorowe, puhary i t. p.. Do 
niedawna wśkyśthie prawic joty by'ły żaglowe, dziś 
już po większej czyści są komlonowane z parową 
maszyuią i żaglami, którytli się używa tylko wtedy, 
jeśla wiatr jest pomyślny Niektórzy amatorowie 
jednak stale trzyunają się żaglowych Rzecz natu
ralna, że przy wyścigach pasowe joty współzawodni
czą między' sobą, a osobno znów między sobą 
żaglowe. (II n.)

-K-* *
Sprostowanie. W  numerze -12 Przeglrnhi •/, 

dnia 9 lutego b. r. w rubryT.e „Sj/ort11 'ustęp 7. 
Ilunting, mylnie wydrukowano „królowa utr/ymuie 
psiarnię z ll/rrą poluje itd.“ Powinno być: „1hóva 
poluje11, gdyż królowa nie bierze udziału w polowa
niach, a psiarnia dworska jest instytucyą dla przy
jemności i sportu publiczności i poluje z urzędu 
parę razy w tygodniu.

wiosną ożyw i

r t .

I J o z n i a i f o ś d .
— 0 dznan7enio 7al<Q>iniC Po'L''as rozm C>1 epi

demii , gracującymh w roku ubiegtym w'śród wojska 
francuskiego , zna jdowało ono pieczołuwitośó macie
rzyńską w zakonnicach, doglądających szpitale woj
skowe. W  uznaniu tych zasług, dwa medale srebrne 
zostały udzielone : BioTrze Mary i-Józefinie zs szpi
tala w Dijon, „za poświecenie bez granic, j.-ddego 
dała dowody' podczas epidemicznej choleryny, grasu
jącej wśród załogi w Dij >ti, w lipeu, sierpniu i wrze
śniu11 i drugi medal srebrny Siostrze Dezyderyi ze 
szpital.1, w I’ it-iers „za starania około najniobezpiecz-
niej ( hory hjf.

—  Bezkarny występek. Północno-lonrtyński sąd
poprawny znalazł się w tych dniach w niemałym 
kłopocie. Pewna dam o w niosła skargę przeciwko nie
jakiemu p. Rnowlesbo obrazę. Szła ona z towarzy
stwem nad brzegiem rzeczki Laa ; idący jedno :ześaie 
po drugiej stronie tej rze żki, oskarżony, zwymy
śla! ją c statnieipii słowy. Ponieważ rzeczka Lea 
at inowi granicę pomiędzy hrąjihtwami Essex i Mid- 
d!esex, — zatem obraza wyrzeczoną byda w hrab
stwie Middlescx —  Sędzia oświadczył, iż żądaniu 
skarżą-ej nie może zadość uczynić, gdy'ż obraza nie 
zo-tsła dopełnioną w juryzdydrcyi ani jednego, ani 
drS-giego hrabstwu-

—  Szklanne CóQły wyrabiają się na Szląsku pru- 
ski.n w gminie Pańsko. Są one różnokolorowe, dęte, 
ale szkło jest tak mocne , jak tego natura rzeczy 
wymaga. Nie są wprawdzie przeźroczyste, ale nieco 
światła przepusz 'zają. Można z nich ułożyć śóibinę 
w rodzaju iaozajki. Każda cegła waży' 700 gramów ; 
pigńdzieiśiąt Cegie-ł zajmuje powierzchnię jednego me
tra kwadratowego.

Doskonale nadają się :ne do budowy' inspek
tów, do ogrodów zimowych, łaźni, do fabryk, w któ
rych potrzeba większego j.światła a zarazem jednako- 
wejptciepłoty. Uniwersytet w Lyonie ma inspekta 
zbudowane z cegieł szklannycli.

—  Zarękawki. Interesującą będzie dla pań n - 
szjgłli wiadomość, że zarękawki, należące dziś wy'- 
hpzuie do ubrania damskiego, pod koniec siedmna- 
HtpgO i na początku ośmnastego wieku ąiosili męż
czyźni. Moda na zarękawki przyszła z Włoch, gdzie 
nazwano je „mancia11, co Francuzi przetłumaczyć! na 
„manc.hon11. Wielkość Dli w owych czasach ulegała 
nstawicznym zinauom: raz noszono je duże, 1o zno
wu miniaturowo maleńkie.

Pewien kupiec w Caen postanowił raz na za
wsze usunąć zwyczaj noszenia małych zi rękawków, 
które dawały mu mniej dochodów niż zarękawki 
duże. W  tym celu darował on katowi luidora i tnały 
zarękawek, z warunkiem, żeby w nim wystąpił pcri!- 
czasrjednej ze swych operaeyi. Kat stosownie do 
u’ ładu wystąpił fil ruszt iwaniu w małym zarękaw
ku, a nazajutrz moda noszenia małych zarękawków 
znikła zupełnie.

- -■ —  Liczba dobrych dowcipów jest podobno bardzo 
ograniczona. Pewden sceptyczny humorysta i staty
styk twierdzi, że dowcipów takich jest tyikOT70, że 
przechodzą one z pokolenia na pokolenie, wszystkie 
zaś inne są ich odmianami lub powtórzeniem.

4 %
węgierska złr.ta

dziś handlować na targu i w.ytreślono ją już 
z cedutki giełdowej. Odtąd więćLznikają z w i
downi Ti-procentowe walory' austryackie, w 
okamgnieniu rzec można stała się stopa pro
centowa 4 ‘2 pret. normalną, gdy'ż taki dochód 
przynoszą obecnie renty/ W ytraw ni finansiści 
utrzymują, że niebawem, może w tym  roku 
jeszcze, osiągnie nowa renta kurs „pariu i trze
ba będzie pom yśleć o konwarsyi 4 ’2-procento- 
wej renty na 4-procentow'ą. Do tak świetnego 
rezultatu konwersyi przyczymiła się niemało 
ta okoliczność, że w7 ciągu ostatnich 14 dni 
nie zaszło w  polityce nic takiśgJ j coby  m ogło 
zaniepokoić sfery finansowe. Na giełdę zrobiła 
wiadomość o rezultacie zgłoszeń do konwrersy?i 
bardzo dobre wrażenie i zwiększyła popyt na 
papiery lokacyjne. Także w papierach przemy7- 
słowych i oudowuanych byd rucdi bardzo żw a
w y skutkiem wiadomości o zwołaniu sejmu 
dolno-austryackiego celem uchwalenia ustaw7y 
o uwolnieniu od podatków now ych budowli 
wiedeńskich i przeróbek uskutecznić się niają- 
oy7ch w celu rozszerzenia ulic.

Jest to zapowiedzią, że z 
się rucli budowlany? w Wiedniu

Korzystną (tendeneyę dzisiejszego targu 
paraliżowały cokolw iek wiadomości z Franoyi
0 wybuchu choleryg; w Marsy lu - i o zapowie
dzianej na dziś mt.erpelacyi bulanżyrstów co 
do zawieszenia śledztwa przdciw Rouvierowi. 
Ostatecznie przemogła giełda nasza i te nieko
rzystne w pływ y i silna tendeneya utrzym ał* 
się aż do końca. ?

Ostatnie notowania :
K redyty an dr. 422 00, węgierskie 376 25, 

\ glAbariki i 6 l  7d. Uniońy 248 ,-- Bankweremy
1 19 50, Laaderbatiki 23’7TO,' Iradwiki 219 50, 

FCzernb.wieo.kip 259.— , Renta papierowa 9880,
•rrobrni 9 S '4 1, ausiryackR złota 11735 
austr. renta wal. kor. ;95.30,
114 60, 1% węgierska renta wal. kor. 94’2«,
dukat 5 68, 2- -franków ka 0 ;G1 V ,. marki 11B5— , 
ruble 1-24 %

§ Trgkłat handlo wy między Austro - Węgrami 
a Koreą. W czorajszy telegram donió-ł, że  rząd 
przedłożył Radzie państwa cło-7; zatwierdzenia 
projekt traktatu handlowego, zawarrego z K o 
reą. Tym  traktatem wchodzi nasza monarchia 
po raz pierwszy w styczność z dałekiem pań
stwem, leżącem na wódach' dhiński-li, na pół
wyspie, nosząeem takżb miano Korea. D o roku 
™  byda Korea zamkniętą dla wszelkiego han
dlu zagranicznego, dop..ero w tym roku zawarła 
pierwszy traktat handlowy z Japonią. Kupcy 
europejscy rozpoczęli xdęc za pośrednictwem 
kujiców japońskich wy'syłac sw e'tow ary do K o 
rei, a handel ten okazał się tak" korzystnym, 
że państwa europejskie poczęły  starać się o za
warcie samoistnych traktatów z Koreą. Jakoż 
w r. 1882 udało się Stanom Zjednoczonym  za
wrzeć taki traktat, za ich przykładem poszła 
wnet Anglia, Niemny, W łochy7, R osya i Fran- 
oya, w końcu i Austrya, skutkiem im eyatyw y 
swego konsula w Chinach.

Traktat przedłożony wczoraj Kadzie pań
stwa podpisano jeszcze 2-3 Czerwca 1892, a za
wiera on następujące najważniejsze p u n k ta : 
Przedewszy'stkiem gwarantuje rząd koreański 
obywatelom  Austro-W ęgier, przebywającym  w 
Korej, bezpieczeństwo żyTcia i mienia, a kon
sulom, którzy zamianowani zostaną, przyznaje 
rozległe prawa i przywileje. Obywatele au-;tro- 
węgierscy podlegać będą w K orei w yłącznie 
tylkd jurysdykcyi swych władz konsularnych 
zarówno w sprawach oy7wilnych jak  i (kar
nych. Następnie ' wyjióza 7 brattat wszystkie 
porty i inne miejscowości, w którymh wolno 
obywatelom  naszym trudnić^się handlem. —  
W  miejscowościach tych wolno im nabywać 
domy i grunta, tw orzyć własne związki gm in
ne i w ykonyw ać swobodnie rebgię. Po za o- 
bręb^rr tych miejscowości, wolno im nabywać 
grunta i dom y tylko w promieniu 10 koreań- 
-skmh „ l iu (tj. 4 kilometrów). Na odległość 100 
„ l i “ (40 kilometrów), wolno obywatelom  na
szym podróżować bez paszportów, sprzedawać 
towary i kupiować miejscowe wyroby, na dal- 
•szą odległość nie mogą t ię  puszczać bez pasz
portów, w idow anyok przez m iejscową władzę 
koreańską. Książek, gazet i w ogóle w szyst
kich r/.oczy d"ukowany'ch, nie wolno wprowa
dzać do K orci, gd yż -to  się sp-zeoiwia religii 
ja j niiiwzLańcpw. Oprócz teg« jćduego arty
kułu wolno zresztą prowadzić handel wszyst
kiemu innymi rzeczami. Traktat ten zawarto na 
razie na lat 10.

liozmo ite rodzaje.,-gs-portu w Anglii
16. Shooting. Polowanie ze strzelbą, do któ

rego się też liczy strzelanie gołębi „Pigeon-Shooting11,
17. Skating. Bieganie na łyżwach.
18. Steimming. Pływanie Jest to ćwiczenie 

również bardzo rozpowszechnione, i corocznie w le- 
cie odbywają, się popisy i wyścigi pływaczy przy 
wielkim udziale publiczności

Podobnie jak Weston w sporcie pieszym, tak 
na tem polu nieśmiertelną sławą okrył się kapitan 
Webb, któiy w roku 1875, 20 mil angif lskich, czyli 
32 kim. na Tamii ie przepłynął w 4 godz. i 55 mm.

Część ekonoiineziui.
Wiedeń 8 lutego.

(Z), Rezultat /g łoszeń  do konwersyi prze
szedł nawet no i bardziej sangwiniczne oczeki
wania. Przeszło 95 pret. skonwertować się ma
ją cy ch  walorów zgłoszono do zamiany na no
w e  —  takiego wypadku jeszcze n igdy w Au- 
stry i nie byTło. Ponieważ tydko drobniutka 
cząstka starej renty pozostała gdzi? ś w  kasach 
opieszałych właścicieli, przeto przestano nią

'glegram y rzegiądu“ ,
Wiedeń 10 lutego. Dr. Trojan, jeden z 

n^jwj bit.,icjszych po-łów czeskich umarł wczoraj.
Poznań 10 lut go. Z powodu jubileuszu 

biskupiego-O jca św ięteg5 odbyło Hę tu w czo
raj polskie zgrom a ■lżeni.-, ludowe, w którem 
w /ię lo  udział przeszło 2.000 u zestuików. Na 
zgromadzeniu tem by ł ks. arcybiskup Stablew- 
ski z całą kapitułą, gnuźniońską i poznańską, 
polscy posłowie i szlachta pc-hka. Zgromadzę 
nie. uchwaliło adres do Ojca świętego) który 
pow i-zie do Rzym u o3t)bna dep?itacya z ks. 
arcybiskupem St-ablewskim natyjsele.

Wiedeń 10 lutego. Na wca -rajszem posie
dzeniu izby posłów w  dalszym cjagn debaty 
budżetowej przemawiał p ;Calvadon i żalił się 
na gefm anizacyę włgśkir-go Tyrolu przez za
kładanie w nim szkół niemieckich, p. Bianchin.' 
zaś żalił się na germanizacy7ę Dalmaoyi.

P. H e r o l d  o św ia je z y ł, że mlodonzesi 
praguą, aby szkoła przesiała być pirzedmiotem 
walk m iędzy narodowościami. W  dalszym toku 
omawiał p Herold program rządowy i w yka
zywał, że zwyczaj parlamentarny wymagał, aby7 
rząd z nowym  programem, wystąpił przed całą 
izbą, a nie tylko przed trzema stronuiotwami. 
Ustęp programu o utrzymaniu narodow ościo
wego stanu p :siadaaiaR[j'es't zdaniem mówmy 
y/darciem się rządu do zakresu dz’.a!ania władz 
-ąd ow ych , którego stronnictwo młodoczeskie 
nte zniesie. I* iwnem wydaje się mówcy?, że 
rząd nie potrafił z gery skłonić stronnictw do 
zawarcia koalicyi, jednakże zwarte; większości 
parlamentarne! me znajdzAj iv.ąd dopóty, do'4 
póki młodo.ffzesi pozostaną na dźisiejszem sta
nowisku, a nie zmienią on1 tego stanowiska 
dopóty, aż życzenia ich będą spełnione Po nad 
głowam i narodu czeskiego w Austryi nie mo- 
żna układów zawierać.

Przemawiali jeszcze pp. Spincią i Bendel, 
poczerń przerwano debatę.

W iceprezydent br. Cklumecki zawiadomił 
izbę o śmierci posła Trojana, któremu pośw ię
cił serdeczne wspomnienie. Br. Chlumeeki pod
niósł, że ś. p. Trojan już w r. 1848 był ozyn- 
nym  pracownikiem  na arenie parlamentarnej i 
całe swe życie pośw ięcił pracy około dobra na
rodu i kraju. To też cieszył się najwyższym  
szacunkiem zarówno przyjaciół jak  i nieprzyja

ciół. (Żyw e oklaski). Izba wysłuchała stojąc te
go przemówienia.

Następnę’ posiedzenie odbędzie się dziś.
Wiedeń 10 lutego. O ile dotychczas skon

statować można rezultaty subskrypcja na no
wą pożyczkę bułgarską, to pokryto ją  już kilka 
razyo Żnaczna część zgłoszeń subskrypcyjnych 
op-ewa na drobna kw oty

Marsylia 10 lutego. Epidemia zmiih jsza 
się. Od wczoraj wieczora nie zdarzył się tu 
ża len podejrzany wypadek śmierci.

Faryż 10 lutego. Rada rr .m strów zastana
wiała się wczoraj nad obecną sytuacyą, w yw o
łaną mową Cavaignaca i przyjęciem  jeg o  rezo- 
lucyi i powzięła zamiar przy pierwszej nada
rzającej się sposobności złożyć oświadczenie, 
wykluczające wszelką dwuznaczność i postawić 
kwestyę zaufania.

Wczoraj ogłoszono icyrok śń procesie pana,n- 
skhn: Ferdynanda Lessepsa i syna jego Korola
uznano idnnymi oszustwa i nadużycia, położonego 
« .  nuh zaufania i skazano każdego z nich na 5 
lat icięzienia i 3 0 0 0  franków grzywny, br. Cottn 
i Maryusza Fontane uznano winnymi tych samych 
występków i skazano każdego na 2 lata wiezienia 
i 5 00 0  franków grzyimy, a inżyniera Eiffla u- 
znano winnym nadużycia położonego w nim zau
fania i skazano go na 2 lata luięzieida i 20 .000  
frankóir grzywny.

Budapeszt 10 lutego Bastówkę w węgier
skiej fahiycia broni uważać można za skończo
ną. W  zo-nj wróciło do pracy 1177 robotni
ków , a ci, którzy jeszcze bastują, nie zostaną
napOW-Nr. przyjęci.

Wiedeń 10 lutego. Skutkiem odw ilży i 
pęknięcia zatorów lodow ych, wystąpił Dunaj z 
brzegów i zalał wiele m iejscowości w ilolnej 
Ausiryi. —  Ludność ich musiała opuścić ( 
swe domy7.

Miasto PBóchlarn jest bardzo zagrożone. 
Kra zbliża się do W iednia, skutkiem czego 
przedsięwzięto wszelkie możliwe środki zarad
cze, aby zapobiedz powodzi

Aieny 10 lutego. Arcybiskup Zaphiuos 
odjacliał do Rzym u. W iezie on własnoręczne 
pismo gratulacyjne króla greckiego dla Ba- 
p.eża. j

Budapeszt 10 lutego. Ogłoszono wykaz 
gierskicii kas państwowych za rok 1892, z któ j 
BS-gi. okazuje cię, ża dpchody w r. 1892 b y ły  I 
o 27,371 L30 zł. większe aniżeb w roku 1891, f 
j  -(liiakże równocześnie by ły  wydatki o 34,896.854 ( 
zł. większe aniż--h w r. 1891, tak, że ogólny j 
bilans za rok 1892 jest o 7,-525.723 zł. nieko- . 
rzystuięjszy od bilansu za rok 1891. W ęgier
skie koleje pań-.twowts dały w czwartym  kwar- I 
tale 1892 d ock ó l o 5,909.269 zł. większy ani- J 
żeli w  tym  samym okresie roku 1891, wy darki | 
zaś ich b y ły  o 3,696.342 zł. waększe. Należy i 
przytem  wziąć, na uwagę to, że w wykazie 
dochodów kolei węgierskich za 4-ty  kwartał 
1892 figurują także dochody upaństwowionej ii- 
mi Statsbahnu, podczas gd y  w 4-tym  kwartale 
1891 dochody z tej linii, która wówczas była 
jeszcze przedsiębiorstwem pryw atnem , woale 
nie figurują.

Rzym 10 lutego. K ról Humbert nadał ru
muńskiemu następcy tronu wielką wstęgę orde
ru Anunoyaty.

K om pozytorow i Yerdiom u przesłał król 
telegram, w którym  w słowach jak najłaskaw
szych gratuluje mu napisania opery „FalstaiT-1, 
która tym i dniami po raz pierw szy będzie w y 
stawioną.

H<>il0luiu 10 lutego Poseł angielski uzmał 
prow izoryczny rząd rzeozypospolifej hawajskiej.

Wiedeu 10 lutego. Wiener Zeit.ung ogłasza 
patenf-cesarski, zw ołujący sejm dolno - austry- 
acki na 15 lutego.

Cesarz zamianował arcyksiężniczkę K aro
linę, Maryę Immakulatę przeoryszą szłache- 
.qki.-go zakonu żeńskiego na Hradezymie w 
Pradza.

Z  powodu nawału kry lodowej, wystąpił 
Dunaj z brzegów  i zalał miasto Stein. Dwa 
■rzęsła mostu na Dunaju koło Steinu zer- 

■wała kra.
Konstantynopol 10 lutego. W czoraj o go-

dzinieh^K wieczorem dało sie tu uczuć silne 
trzęsienie ziemi w  kierunku z zachodu na 
-wschód. Trwało ono 1f  minuty.

Wiedeń 10 lutego. W edle wykazu banku 
austro - węgierskiego, wrynosił z d. 7 lutego 
b. r. stan obiegu banknotów 437,4'0.000, a w ięc 
zm niejszył się od czasu ostatni ego wykazu z d. 31 
sty cznia b r. o 2,586.000. Rów nocześnie w y 
nosił zapas kruszcowy banku 289,235.000, zwięk
szył się przeto o 3.000. — Portfel zawierał
141.715.000, zm niejszył się przeto o 1,072.000. 
Lom bard zawierał 20,144.000, przeto zmniejszył 
się o 422.000. W olna od podatku rezerwa bank
notów wynosiła 67,291.000, zwiększyła się przeto 
o 1,677.000. Stan obiegu not państwowych
334.029.000, zm niejszył się przeto o 1,963.000.

P o d z i ę k o w a n i e .  Od iat 30 cierpiąc na defekt 
Bfrcowy i kurcze w głowie i karku, na które to ciernie* 
nie udawałan sî , do różnych kąpiel w kraju i zagranicą, 
w dodatku dostałam influenzy i zapalenia płuc a po prze
byciu tych chorób wysiał m n i' ordynujący lekarz Dr. 
W ładv4aw  Fripaczymski do miejsca klimatycznego Gmmi
ii er gdzie użyuająu za poradą tamtejszego lekarza Dr. 
U olfsgr jbera, _ wdymhania zgęszezonego powietrza, przy 
jego troskliwej yyueca, wyleczyłam aię zupełnie z ‘".ur- 
czów. płuca które yły zakatarzone zupełnie się oczy
ściły, a cie pienia sercowe znacznie złagodniały. Dziękując 
seidecznie tym Panjm  za Ich troskliwość, dodaję że 
Gmunden nie jest miejscowością zbyt drogą.

Sambor 8 lutego. Narcyza Hild.

Dr. Stanrsiaw Obmiński
a d w o k a t  k r a j o w y  363 2-4

otw orzył kŁncehryę we Lwowiu, przy ul. A ka
demickiej 1. 11 o tok  gmaońu kasyn % miejskiego.

Lekarz chorób aidecięcych 228 5 *0

Dr. Zdzisław Szydłowski
O r u y n u j c  o d  3 — 5  o l .  T t a t r e ł n a  L  5 .

D r .  U l i m a
A s j s t e n t  ś . j». D r .  K r ó w c z p ń s k i e j o

ordynuje nadal , rzy ulicy Lindego 1. 7. d 1

o  ągni*ni* jui 3 5 Lutego 1893. 
f i i ó  n a  w j y r / m  # «  r . 4  > O O O

3"/0 los# Śas-ładfi l\ir. m± ans:r. I
4 ciągnienia rocznie.

PRO "ESY na to ciąg leuie po złr. 1‘cO. 
tpirzedają po kursie dziennym

August SoheilenDe g i syn
dom bankowy i nantnr wymiany 230

I W ydawnictwo, gazety losowań „Nadzieja11.
Prenumerata roczna złr 1 50 na prowincyi zł. 1-8).

I

a 10. Lutego godz. 2 min. — . 
324.65 Gal. ob lig. pro-
54-— pinaeyjne 97‘—

377 25 Wiedeńskie losj
15180 kom 169.75
248 50 A iłcye tytoń. 174-25
220-— W ęg. obi. indem .96 60
289'— Ehbethale 23275

9450 Larderbank’ 237 50
48 50 Renta zł. węg. 115'05

300-— Benkuereiny 120 —̂
259'—  Renta węg. n — •—

Ruble ’ 125 75
D;:posobienio silne.

vYiedeń dni 
A kcye kred. 
A lpiny
K redyty węg.
A n glu barii
U niony
Ludwik:
N ordv:any
Lom bardy
Lo.-y tureckie
SfaaKbahny
0/'V.tdBwihalie

P r z y j e c h a l i  d o  L w j w a
.Jrdri 10 lutego 1893

HOTEL FRANCUSKI. J. Kellermann z Kań
czugi. J. E senstein z Drohobycza. J. Feuti steiii 
z Droinlycza. 8. Jaray z Wiednia. E. Zueker.uandl 
z Wiednia. A. Mayer z Wiednia. S. Kalman z W ie
dnia J. Koibuszewski z Siebieczowa

HOTEL ZORA A. D. -Słone ki z Jnroac. E 
Poganin z Podola ros. B. Mniszek ze Skwarzawy.
\y. lJorjiger i A . K ro n g o t  z Przem yśla. j

HOTFL CENTRALNY. Dr. P. Goldhaber z , 
Brodów"• Hr. Vv. Dunin z Głębokiej. J. Grost-mann 
z Bełżca J. Goldenring z Wrocławia. J. Strau- 
sky z Wiednia. Dr. Fian". Wolski z Brzeżati. H. 
Łodyński z Mylatyna P. Dulęba z Jarosławia. S. 
Lilie thal ze Stanisławowa.

L.WÓW 7- Izby handiiwoi 10 lutego 1893,
L A tcye  ła sztukę. 

t« , btetsa b£aiąc»;o idwą
bez dywnisndy.

Kolft1 gal je . Kar Lud. 200 zł. w a. 219 50 222 50
„ Lwow.-czer.-jass. 200 zł. w. a. 257 50 260 5C

Bank u hipotoez gal e. 200 zł. w. a. 344 —  —  —
h kredyt gaho. ‘200 zł. w. a. —  —  215 —

L\*iy *cstav?n6 ta 100 tł.
Banku hip. galic. 5°/, 40 „ 101 30 102 —
Banku hip. galic. 5 "jr z 10 % pr. 109 —  109 70
Bruku hip. 4 1/a°/f wa. lok w 50 iat. 100 —  10 ) 70
B m ka kraiowog'' _4 1(ł ’/ wa._ 100 10 100 80
Tow. Kreci. r.Jir. 4°/, nieok:. 98 25 98 95

A«j Al v __ __ _ri n n fi' n 11 u
„ 4l i  „ 62 L 100 70 101 40
„ 4  „ 5 8  95 80 96 50
4. *>bhęi aa 100 tf.

Iudemuizacyjno galic. 5 prc. m. k, 105 —  —  —
Galie. fund. propinacyjnego 4 ('/c 96 80 97 60
Buków fund. propin. 6u/r w. a. 102 —  102 70
Kom. banku kraj. 5 pro. w. a. I  aur 101 80 102 50
Pożyczka krai. z r. 1878 z pr. w. a. 104 50 —  —

„ 1883 4 ‘ /f ty 99 80 ---------

r;. lo-y

Lo3y miasta Krakowa . . . . .  24 —  26 —
„ „ fLmisławowa • • • 40 —  43 —

6. Sfbfwry.
Duaat holendersk i.....................  5.63 t>. 73
N a p o lo o n d o r ........................................  9.57 9.67
PSłimperyał resyjsk . . . .  9.60 — .—
Rncol roer j s k  srebrny . . .  1 .25— 1.29—

„ „ papierowy . . 1.241(ty 1-261/,
100 marek nisaioekish . 69.-------  59‘50

Ruch pociągow kolejowych
ważny od 1 maja 1892 wudiug zeg&rp, lwowsKiego.

"s f  *  c i  © s ł a a e *

llul v i - i  nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona n» s ebi< za mą źaanej odpowmdzial-aiśe..

M. JO.N.łKZ
d » i n  b u n  “ 0 * y  i  k a n t o r  w j m i  „

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3,

k i i u n i e  i  s p i a f t l a j c y M e l k i e  e f e k . a  i  m o n e 
t y  p o  n a j d o k t e t h i i e j s z y m  k u r s i e  d z i e n n y  iu -

/ le c c n a  z prowincyi wykonuje niezwłocznie bez 
dolic euia pcowizyi-

P r o m e s y  n a  l°/„ lo tn y  n n s t r  Z a k ł a d a  
k e e d y t o w e g c  z i e m s k i e g o .

G ł ó w n a  w y g r a n a  5 0 . 0 0 0  z ł r .

C i ą g i n - Y e n h e  1 5  ■ a t e g - o  r
N a  l o s  ’/■ 1*n j t i n n y  w  t y m  k a n t o r z e  i a - 

d ł a  g ł ó w n a  w y g r a n a  w  K w o c i e  5 0 . 0 0 0  z ł r .
G ło w n a  R e p r t -z e ,  t a c / a  d la  G K  y i  n a jt io -  

g»tsr'e g  1 w  sw >  e To
- » e i  „ THE M U T U A L " .  ROK ZAŁOŻE

NIA 1842. 3u5

Prnyehoolaą do Lwowa

Z Trakowa .
Z Maszyny-Krynicy via 

Tsmów 
Z Yodwołuciys) grodów 

(na dwórsjse główny)
Z Pod Tołocnysk 1 Brodów 
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3 tśadcw.'®" 
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4 jfRZEGLĄd  z dnia 11 Lutego lby3.

POWIEŚĆ
JPsfW ia r\’.2^3jr:r isnoroA

(Ciąg dalszy).

Hrabina miała ochotę upaść do nóg pani 
G-aube. g

— RegiuO, juź me pamiętam mych cierpień 
i błogosławię c ię !.. Ryszardzie, Ryszardzie mój 
drogi, to twoja dobroć ocaliła m' córkę! Alt, 
]au dobrym był Bóg wszechmogący, dając mi 
takiego jak ty męża 1

Pragnęła wiedzieć wszystko i jak naj
prędzej.

— Jedno słowo Eegino — zawołała, chwy
tając jej rękę — później opowiesz nam co po
dyktuje ci twoje rumienie: czy Leonja to 
Loulou?

— Tak, to ona.
Magdalena przymknęła oczy i położyła 

obie ręce na sercu.
- -  Byłam tego pewną. Serce moje poznało 

pierwszego dnia, w którym ją spostrze- 
Jatim  sposobem oddałaś ją Becchi-

Dałlone przebywała wówczas w ,iła - 
chodziła po żebraninie z dziecLiem na 

Dziecko to było tak nędzne, że widok 
^jgo nasunął mi na myśl plan, który wykona
łam. Pani ue Mond.agon chciała zabić Leonję 
i me ukrywała się z tern ani przedemną ani 
przed Klemensem. Rozmówiłam się z Pią Dal- 
lone i spostrzegłam, że była kobietą bardzo in
teligentną i nawet niezłą. Powiedziałam jej, 
że miałam dziewczynkę, owoc własnego błędu, 
którą chciałam ukryć za jaką bądź cenę, z dru

giej zaś strony, pewra bogata rodzina w wi- 
lokach majątkowych potrzebuje dziecka cho

rowitego , któreby w krótkim czasie mogło 
umizeć.

Pia Dałlone nie lubiła dziewczynki, z którą 
się w łóczjła  i było to biedne dziecko, znale
zione przypadkiem i przeznaczone do wyzyski
wania miłosierdzie publicznego. Chętnie się na 
zamianę. W tedy zmusiłam panią de Mondra- 
gon do wydania mi 20.000 franków, z których 
zapłaciłam Włoszce 10.000 za dziecko i przy
rzekłam jej płacić po 1000 franków za karmie
nie i wychowanie dziecka, które jej wręczyłam.

Powiedziałam jej, że chociaż zmuszona je 
stem rozstać się z mem dzieckiem, ale je  ko
cham, chcę, aby było pielęgnowane starannie, 
żeby mu niczego nie brakowało. Kazałam jej 
wydać sobie dekiaracyę, że ono jest moje, że 
mi je  odda na każde zażądanie i że pokaże mi 
je  zawrze, ńekroć zechcę je  zobaczyć, z warun
kiem zwrotu jej kosztów podróży.

— I ona zgodziła się na to wszystko r1... i 
dotrzymała słowa?

— Baj uczciwiej. Każdego roku w umówio- 
nem miejscu widywałam Loulou. Spotykałam 
ją niby wypadkibm, tak, aby dziecku, które 
stawało się bardzo inteligentnem, nie zauwa
żyło mnie. Wręczyłam jej wtedy przyrzeczone 
tysiąc franków i naznaczyłam miejsce spotka
nia następnego. Nadto, Pia Dałlone, wdzięczna 
za wynagrodzenie, stosunkowo jak dla niej zna 
czne, powiadomiała mnie wiernie o wszystkiem, 
co się tyczyło dziewczynki, o jej zdrowiu, po
stępowaniu, przejazdach.

— W ięc wiesz, gdzie znaj (Mrę się w te j 
chwili ?

— Wiem.
Boże m ój! W ięc ją zobaczę wkrótce ?
Jutro, o tej samej godzinie hr. de Cla- 

viires przywiezie ją  pani do Mont-Dore. !
— Dla czegóż jutro?... Czemuz nie dzisiaj 

jeszcze? I

— Dla tego. że Pia Dałlone jest stąd dość 
daleko.

Mag lalena nie śmiała nalegać, tembar- 
dziej, że Ryszard pragnął rozmówić się z Reginą.

— Powiedziałaś pani przed chwilą — za
czął hrabia — że byłaś wspólniczką zbrodni. 
Czy mówiąc to, miała pani na myśli otrucie 
hr. de Clavieres?

Pani (faube w milczeniu pochyliła swą 
twarz zbolałą.

— Tak... — odrzekła.
— Czy może pam opowiedzieć nam przebieg 

toj zbrodni?
— Wolałabym, by mnie par zapytywał.
—  Niech i tai będzie. Czy to pani była w 

parku Magalas w d. 7-ym kwietnia, wieczorem, 
gdy posłaniec pocztowy przyniósł list reko- 
mendow any ?

— Tak, to ja byłam.
— I pani w kwitarjuszu podpisała wicehrabinę?
— J a.
— Gdzież przebywała wtedy księżna de Ro- 

quebrunejL"j
— W  Paryżu, ukryta przez Klemensa w pa

łacu Cypieres.
—• Czy wiadome pani powody, dla których 

otruła brata?
— Nie znam ich, ani szczegółowych planów 

księżny, gdyż ona zwierza się tylko wtedy gdy 
musi. Ale od Klemensa, który także nie lubi 
mówić, gdy chodzi o nią, wiem, że z powodu 
zamierzonego małżeństw? pani de Mondragon 
z kmęciem .de Roquebrune, zachodziły jakieś 
straszne spory pomiędzy bratem i siostrą. Zdaje 
się, że hrabia opierał się temu związkowi sta
nowcze.

—  To prawda, gdyż Horacy opowiadał mi o 
tern wiele razy — wtrąciła Magdalena.

— P :e chciał jej podobno wydać kapitału, 
od którego płacił procent, jak z początku był 
przyrzekł

— Rzeczywiście Nadto procent ten przy

rzekł jej dlatego tylko, że ja przed ślubem do
magałam się tego stanowczo.

— Tym sposobem jest rzeczą bardzo prawdo
podobną, że ks. de Roquebrune, przyciśnięty 
potrzebą, namówił ją do zbrodni, gdyż pani de 
Mondragon była w nim zakochana do szaleń
stwa.

— Czy ma pani na to jakie dowody?
— Żadnych, Ale tego dnia, w którym przy- 

byiam z Magalas i w którym wioehrabina osten
tacyjnie weszła do pałacu swpgo brata, jak 
gdyby dopiero co przybyła z 1 askonii, napi
sała natychmiast do ks. Roquebrune. List ten 
odnosił Klemens. T-*goż wieczora udała się ona 
do niego o wpół do dziesiątej, ubrana bardzo 
s ‘arannie, lecz z twarzą zakrytą gęstą woalką. 
Powróciła zaś do pałacu pieszo o pierwszej po 
pcłnocy.

W  kilka minut po jaj powrocie rozległ się 
w pałacu przeraźliwy krzyk irabiego, który po 
kilku godzinach skończył życie. "Widocznie w i - , 
cehrabina, oszołomiona swą namiętnością, po- j 
wzięła stanowcze postanowienie podczas widzę- * 
nia się z księciem.

— Gdzieś pani znajdowała się, gdy hrabia 
krzyknął? — zapytał Ryszard.

— W  kaplicy starej hrabiny. Rozmawiałam 
z Klemensem, drzwi zaś pokoju hrabiego były 
otwarte. Usłyszawszy ten krzyk, przerażona, 
uciekłam do swego pokoju, Klemens zaś wszedł 
do pokoju hrabiego.

— I cóż widział ?
— Hrabia trzymał swą siostrę za połę jej 

płaszczyka.
— A  jednak — odezwała się Magdalena — 

gdy ja weszłam do pokoju Horacego, Klemens 
wchodził ze strony przeciwnej, a Klary w po
koju nie było.

— Klemens, przestraszony, zatrzymał się za 
portyerą, zaś pani de Mondragon, wyrwała .się 
z rąk brata i uci ?kła., tak, że gdy pani hrabi

na stanęła na progu pokoju, hrabia już padł 
na poduszki i stracił przytomność.

— Powi ;dz mi pani — zapytał Ryszaid wzru 
szony — jakim sposobem mógł iś. przysiądz w są
dzie, że widziałaś panią de Cypieres trującą 
swego męża i słyszałaś jego, przekiinaiącego 
swą żonę?

— Czy mam wszystko powiedzieć? — za
pytała.

— AVszystko, proszę paulą o to.
— I uwierzycie mi państwo,? §
— Uwierzymy.
— Nie chciałam kłamać oświadczyłam, że 

takiego zeznania nie złożę za nic. I tak obcie. 
żyłam sumienie moje, patrząc obojętnie na do
konaną zbrodnię. Nawet ■likjna&fczywsze nale
gania nie odniosły- skutku, gdy przyszła mi 
myśl ocalenia Leonii za pomocą podstawień a 
na jej miejsce dziecka Pi Dałlone.

— Uczynię, czego pani wymagasz — oświad
czyłam wtedy wicehrabim"o — ale za to pozwól 
mi pani rozporządzić się Leonią według mej 
woli i ulokować ją, gdz.e zechcę, a ja za to 
złożę zeznanie, jakiego pani sobie życzy i po
twierdzę zeznanie Klemensa.

A  gdy wieenrabina wakaia się jeszcze, do
dałam tonem stanowczym:

— Zresztą, chcę, by dziecku to ży ło ; jeżeli 
mu zdarzy się jakiekolwiek nieszczęście, to al
bo pa.ii mnie zabijasz, albo opowiem wszystko,
co wiem o tej sprawie. A  gdy ja zeznam r ra-
wdę, zobaczymy wtedy jak obrót wezmą rzeczy.

Pani de Mondragon z oo .u  momh widziała, 
że dotrzymam słowa. Kazała mi więc przyr- 
siądz na grób mego ojca, naprzód: ze zeznam
w sądzie zupełnie zgodnie 
stopnie, że nigdy' w życiu 
wiem, iż Leonia żyje 

Przysięgłam.

Klemensem, na-
nikomu me po-

(O iąg  da lszy  nastąpi I

E Q U I T A
dbprezentacya dla Galicyi i Bjkowiny we Lwowie ulica Wałowa 25-

Największe z istniejących na kuli ziemskiej towarzystw ubezpieczeń życiow ; cli. Z  końcem r. 1891 wyn siły zabezpieczenia milionów 2.012'/,, 
wszelkiego rodzaju ubezpieczenia na wypadek śmierci, na wypadek dożycia i ubezpieczenie rent S stem tontynowy poręcza po 20 latach zwrot 6( - 
c z y s t y  z y s l s :  Ubezpieczenie pozostaje nadai. ___________________________ _____________________________

D r o b n e  o g i o s z e n t a  
p« S tm%ty ed

F m z  c a ł y  r o k  f u n k c y o u n . j ą -  
ę y  Z  , ik  l a d  w o d o l e c z n i c z y  H a .  
j o w k a “ poczta Lwów, poszukuj1 B z ą « l  
C z y n ię  w dziale gospodaruwa domowe 
go i U ł o . i e g o  c z ł o w i e k a  z dobrem 
pismem do czynności kancelaryjnych 287 

L e ś n i c z y  z dobrym i świadectwami 
i rekom endacyami poszukuje od  wiosny 
stałej posady. F . It. poste restante Sin- 
ków. 378 1—2

Z  j » o w o « l n  niespodziewanego w y m ó
wienia lokalu przeniosłem na razie mój 
skład wyrobów bednarskich z placu Ha
li ck ego do mego handlu korzennego przy 
ul. Zim orowieza E gdzie po znacznie zni
żonych cenach takowe sprzedaje. Edward 
Hellwig. 383 1-4

■WllK.t kamienic we Lwowie w śró i 
mieściu i poza takowem, tudzież kilka 
maiątkow ziemskich we wsthodniej i za 
chodoiej Gal cyi, jest zaraz do sprzeda na 
pod warunkam. nader korzystnymi. B liż
szych wyjaśnień udzieli kancelarya »dw. 
Dra W . Kulikowskiego we Lwowie, (plac 
Bernardyński 10), która także poszukuje 
niajatku zitmakiego w cenie do 140.000 
złr. do n a b /c a  przez zamianę za kam ie
nicę we Lwowie. 375 1 3

O s o b u ,  która pisała dwa listy pod 
adresem A. L. Z . oraz dwa pod M. K.
proszony jebt O pudj^uio dwćch listów pod 
wiadomym adresem oraz o odpow iedź.

Blóro konpesy onow .  lego budo
wniczego Leopolda WsroŁałow- 
ekiego, ul Ormiańska 1. 2 wyko
nuje plany, kosziorysa, obejmuje
i wykonuje wszystkie roboty wcho 
dzące w zaKres budownń twa. 
Przy jmaje kierownictwo, kontrolę, 
nadtór nad budowami. 1C9 10 15

Plomby ołowiane
i kio po 49 ct. poleca

P l o l r  ( l i r z ą s t o w s k l
1 oddal żelazny wa Lwiwla, plac Kapi

talny 1 (naprzeciw Katedry)
95 1 - ?

Wskazówki 
d o b r e g o  t o n u

niezbędny poradnik
dla każdej młodej p a n i e n k i

obejmuje:
Wskazówki co Jo własnej osoby 
Obowiązki względem towarzystwa 
0 uprzejmości w rozmowie 
Towarzyskie zabawy 
Uroczyste okresy życia 
O stosownem zachowaniu się względem 

rozmaitych osób 
dposób pibania listów 
Jak się stać miłą w towarzystwie i w domu

C e it a  6 0  c t.
Po przesłaniu przekazem pocztc./ym kwoty 
66 centów, uskutecznia się przesyłkę fi antt

D ru k arn ia  n ar . W. M AN IIJ KIKUO
Lwów, ulica Kopernika 1. 7.

337

C  j| «  na model Ementaleru, we wigk 
O w i  szych i mniejszych pirtyacb,

wyrabiany z najlepszego mleka jest na 
sprzedaż. Zarząd dóbr Państwa C ł r ę o ó t r ,  
poczTi, w miejscu. 809 3-6

Młody inteligentny c b w iek
teoretycznie i praktycznie wykształcony 
z lOeio letnią praktyką gospodarczą, żo 
naty. bezdzietny, pos.adający chlubne 
świadectwa, poszukuje pogody jako za- 
rządzca ekonomiczny, kasyer lub ekonom 
od 1 m arca lub 1 kwietni a 1893. W arun

ki Bkromne 
A dria : J. K . poste rest. Źydac.-ów.

379 l — l

Do wydzierżawienia zaraz
obszar, składający się z 3 poszczególnych 
folwarków, k t 'n  i oddzielnie wydzierża 
wioDe być m ogą, niedaleko Lwowa, 5 
minut, od  stacyi kolejowej. Obszar cały 
wynoe1 1453 morgów, z tego pó l ornych 
1050, ła k  250, pastwi ik 6u m orgów. W y
siewy oziir.y wy nosią •• Pszenica 143 korcy, 
żyta 107, wysiewy jare będą wynosiły . 
j czmiei.i.. 80 korcy, kart f -  300, owsa 
15P, Lreozki 10, grochu 10, k niczyny 
1. Boli wyoranej pod zasiewy w; isenne 
jest u00 m orgów. Bliższa wiadomość l 'u.

Bauml, Lwów- ul. Rzeźbiarska. 5. 364

a ria o e ls k ie

ś S h
spoizad/one w aptece pod Aniołem Stróżem

C . B r a d y  v /  K r o m i e r y ż u  (Marawai,
•y i znany środek leczni&zy, działający znaho- 
:ic jum-iw wszelkiego rodzaju chorobom 

żołądka.
Tymo p ra w d z iw e  zaopa rzono s a  obok u m ies zczo nym  

zna k ie m  ochronnym  i podpisem.
t r n a  flaN/.ul c t ., p o i ln ń jn e j  9 0  et.

Składniki są podane.
  Prawd/.iwe iTlkti-iaeelMUie k .-o p le  i o -

e  K / p u ziltf  { i i i S h o n c  są do nabyciu w m
Lwowie główny Skład apt. dr. Piotr Mikolrsz, JakóL Seiser, am dtamsław Lachowicz, 
apt dr. T . Zarzycki, Krzyżanowski, Jakób Piepes Zygmunt Rucker, K Sklepińslti, 
Tytus Łazowski, W ewiórski, — w Bełzie art. Gros —  w Bóbrce apt. Balbina Mię- 
d. ok:, — i Borizczowie apt. M. Piotrowski - w Brodach apt. Bronisław W itosław- 
s li  M. K ulak,W . Landesberg, K Maryanowski i Sp. — w Brzeżanach apt. Ad. 
Durst, Łobos -  w Buczaczr- apt Kurnel uewioki w Ozortkowie apt. Ludwik 
Noss — w Dolinie apt. I . M. Traufelnor— w Drohobyczu apt, Krzyżanowski, apt. 
Kabuzowski - w  Glinianach apt. A Heim —  w Jeziernie apt. Czemeryński, Żahra- 
J r ;K —  - Jezierzsnach apt, A. Kraiński —  w Husiatynie apt. Czersai Piekar- 
sk- - w Kamionce strum. apt. Karol Piepes. Katol Pilewski w Ko;
apt. .ted er—  w Ku kowcu apt. Feliks W ałcza]:.—• w Łepetynie
w Mielnicy ap‘. Kokowski - w Mostadr wielki h  apt. J Zielinsz: —  w _ m-c n,’n j- 
wie apt. Przedrzymirski Pomorzanach apt. A. Aleksiewicz Potok Z łoty Br. W it- 
■u^wicz —  w Przemy ślinach apt. E . Baranowski —  w Olesku apt. A . K ofler —  w 
łt.idzichowie apt. Jaśkiewicz —  w Kozdole pt. Lud. Uierwińaki w Samborze apt.
Aleasiewicz, Maieseh w Skale apt. W ojciech  Rogalski—  w Skulem apt. A . Le
chowski —  w Solalu apt, E W ysoczańsk — w Stryju apt. Chalbazany, K om o
rowski 'I luu.acz apt. W inc. ŚzankowsUi. —  w i arnopolu apt. Fleifcchmanu, 
1 v. Ja łu-ógiewicz — w '1 urce apt. spadkobierców. M. Piateka —  w ZLarażu apt. 
J. Kruli —  w Zborowie apt. Rappaport —  w Złoczow ie apt. Petesch, Rappaporl —

 , * —
' Kopyozyńcach 
St. Griiiifeld —

w / u  awnie apt. J. L. Tomaszewski —  w Dąbrowie u apt. W . Heinca.

K a n t o r  w y m i ą n j  
o. k. aprió. gaik,, akoyj. Banku hipotecznego

I * * r * e d «J »

wszystkie efekt? i monety
p« knriie yia u jd o k ła d iic ji i /M , d e

l i c z ą Aadiej j rowiejl.
Jako dobrą i pewną lokację poleca;

ą%  -IX, Irnty hlputeszne 
IV,  IIItaty hipoteczne uromlowano 
r 1, * » poz prefajl
4  V,°/i 
4  /a8/.

4 V / .
4 V /e
♦ /c
M i

ilii ' Towjr u kredytoweye zlowoklogo 
Bankę krajowego

galicyjska 
ezkę proplnaeyJn« galiuyjeKa 

9 » bokowIńsKij
giozy&zkę wggiureklej kolei pań$twowo|

///, poiyczk; krajową 
poży 27

a proplnadyjn̂  wggbrską 
• wigierskie Obligacje Indeanlzaeyjnm
Ir, t» papiery K-Ltor w,mian Bapapiery Kantor wymiany Banka hipoteoinego 

■awmt] nabywa i spraedaje 
a e  ' l a s e k  i s J k e r i y i t s i e l M j g h .

I  : Kanłor wymian  ̂Baakń hipoteoinego pnyjmnje 
od T. k tpnjąoyoh melkie . flo io w a u  a j i *  

yistBb aJejudu..x papiery wartościowe, tndauś u p a - 
Cle uapoijr U  gotówkę, W  wesolkiego potrą- 
*cbI !. aś MsibjKtwe, jjdyni aa ; oa-jert m r
'jywiBtyoh kusatów.

Do ilektów, a kłńryuh wycsArpaż} rię kupony,  ̂arera 
nowych arknmy kuponowyoh, aa iwrotem kontów, które

sam ponosi

Przybory do urząd/ermi gazowego
Płyty z masy kamiennej

" b i a ł o  i  k o l o i o - w e  <a.la ł c o r y t a r s j T -  i  - w j a z ć L ó - w ,

Nasady kominowe,
Emaliowane żelazne kaile na ściany, pokoi do kąpieli,

Piece i kuchnie żelazne
polegają

i .  r e i g / l
dom komisowy, L-wów, ulica Kopernika 21.

78 13 ?

Już wjssło wydaLie ITg e S c ł i e n l s e r a  

Oens egzem plarza *20 ct., z p n e s y łk ą  pocztow ą 25  ct.
D nabycia w< Wszystkich księgimiaou trafikach, handlach kaWdarzy. Skład główny:

L, t  rfN, B ióro dzienników i ngłoszer Lwów K ”,ola Ludwika 9. 236 4—?

Najnowsze patentowane

k u c h e n n e

fundusz rezerwowy milionów 86, przyjmu-; ij 
-700/* wszystkich wpłąęonych prem yi ja , l r o [  ,

253 1— ? li 
15 jz&g*Xa~-qgaiS5g'̂ ~LŜ V' .

W ażne dla wszystkich rolników!

zewnątrz galwanicznie niklowane 
wewnątrz czystym i bardzo trwa

łym emaljem pokryte.

Do nabycia we wszystkich

handla ch żelaza
polecają

K&stępeyi dla Gal oyi i Bukowiny

\xl» —1—01
146 11—?

I

Galicyjski bank kredytowy
począwszy 1 od lutego 1890 wydaje

4 V »  k t < o w «
t 30-(kuowem wypowiedieniem i 

9 % V t M  y p a t y  k a t o d o
» ".-diu>weni wypowiedieniem; 

wnyatkie s&ś znajdujące się w obiegu
4V ,V e A t y g n a t y  k a s o w a

i  90- dnioweŁ wypowiedieniem oprocentowane będr 
paesęwi * eó i, U  i  n ajft 1890 po 4% a 36-dnk 

wym terminem wypowiedzejjh.
LwóWi dnia 81 ftyomia 1890.

J iy r e k e fa .
Pm drm k ila  b fd d t  płacony. 29 6 -T

" S S ® . x o l  B s . ł ś t © . ' b s . a a .
we Lwowie ul. Halicka 23

Herbata Kawa
Chińsko-rosyjska

pół klg. Ooago cesarski . .
„ „  Familijna w pudełku „
l) n • óez .  „
n „ „ bardzo dobra „
n „ Melang;! de oskau w pud.
B »  B B -  5 e z  r
„ ,t , Imperial w pudelku . B
• b W ysw vki herbaciau. ,

złr. 21 —
B S - -  
.  2 '80

1-80
4—  
3'80
5-- 
1-60

47, klg. opłacana do każdej 
stacy pocztowej w kraju.

Ceylon gruboziarnista najlep. złr. 10.80
„ średoia „ „ 1040

Kuba wyśmienita . . . . „  10-—
La7uaira gruboziarnista . „ 9-60
Quatimala .................................   9‘20
Mokka a r a b s k a ...............................  10'80
Juwa zło a .................................  f 10-80
Ceylon p e r ło w a ..............................   10'80

385 1— 3

Pod uprawę wiosenną polecamy nasze superfostaty. zawierające 
podług gruntownej analizy nad 15 /, rozpuszczalnego w wodzie 
kwasu fosforowego, który znajdując się w  szczególnie przystęp
nym stanie do przyswojenia roślinom gospodarczym, powoduje 
wysokie nadwyżki plonów z ziemi przez trzy lata od nawie

zienia.
Do każdej stacyi kolejowej w Galicyi dostarcza pc n.akich cenach

Fabryka hr. Larisch-IKbnnich
W  P © tr o *v itz . 369 2—6

Obstalunki przyjmuje i wszelkich wyjaśnień udziela

S a lo m o n  itu b e r
we Lwowie, ul. Słowackiego l. Żz

Zarząd dóbr Rymanowa, poczta 
Rymanów, ma do sprz dama

18 Mw dojnych
fąsy aolemlerskiej,

specyaiista dla elektrotechniki

ffieiei III. Mmi N**. 18,
Ttlafoa Nr. 6018.

Wył^ozna spned.ż moi ih o. k. 
upreyw telefono^ych poduszek 

powietrz, 
zupełne urządzenia telegraficzne 

od zł. 5
zupełne urządzenia teiefoniozne 

od zł. 20 
zupełne urządzenia mikrotelefon. 

ozne od zł 30 
gromo-ihrony od zł. 20 -

b n i .A u  K A W I  36<m-8
Artura Kośc i c -k iego

p od  godłem  ,,SYRIUSZ“
we Lwowie, ulica Ossolińskich 1. l t  wchód 
także z ulicy (lichej poleca tylko najlep 

s /e  gatunki po cenach hartownych.
Ceylon, Mokką i Atneryndnską.

I n u a t o w i c z

Wszystkie urządzenia bez montera 
do wprowadzeni przygotowane.

Urządzenia do oświetlenia elekt: y 
oznego podług szczegółowych ko 

sztorysó
Najlepsze polecenia do przeirzenia 

Prospekta i cenniki gratit i 
i nłatnie. 54 13-?

Ogłoszenia do Gazety Lwowskiej, 
Przeglądu i (urodnej Czasopysy 
przyjmnje wyłącznie biuro Plohna. 

L  .ów ul. Karola Ludwika 9.

Inseraty u nas są w pogardzie 
STieraz kupiec myśli sob ie :
§ w ia t i tak mig zna,
Wi, nie wyóam nic na 
B eklam s, aekod » groszy na 
A n onse —  a jednak znaiie firmy 
T y lk o  reklamie zawdzięczają 
1  inseratowi, ie  się ich zna i u nich

kupuje.
B a d y  jednak trzeba zasięgi ąć, aby 
E fektow ne anonse ułożyć, coby 
K ażdem u w oko wpadały T o o l .  j -

gm tray u
Ludwika Plohna w biurze ogłoszeń. On
A nonse io lr z e  u łoży , tamc obliczy 
M oae wiec każay się tam udać śmiało, 
A b v  miał dobn  anonse i rek.,-,my

PODSTA. i PóWODZlk, i.

Prawdziwe włoskie wina

ffgłoMmif do wszystkich pism 
kraj> twych i zagranicznych po 
cenach oryginalnych przyjnauje 

uro Plohna, Lwów. ul Kai oh 
Ludwiko 9. 306

oclone w beczkach od 100 litrów  w górę 
dustarc a za zaliczką

O  I n a  B i k e f  w  T r , s j e ś c i e .
S y c y l i j s k i e  „ E t n a u, biaie uajdeli 
Js itniejsze wino butelkowe węgierskiemu 
Y ILLAN JE R odpowiadające za litr 24 ct. 
MESSINA białe, wyborne za litr 21 ct. 
PALERM O Schiller n jlepszy wykwit za 
litr 20 ct. Starf Sycylijskie z 85go czer
wone dla Bzpiti i i fhl :onwalescsntów za 
lit. 40 ct. SY C -L IJSK IE  czerwone w y
borne za litr 20 ct. ± ARI ciemno czer

wone za litr 16 ct.
Ceny te pojmujemy oclone, franco k o 

lej Tryjest —  bez beczki: Beczki przyj- 
m ujt się uapowrót podług ceny faktury— 
loco Triest. 345 2 10

Jeszcze Polska nie zginęła!
Pieśni patryo.yozne i u&rodowe zebrał 

F r a n c i s z e k  l i a r a u y k i .
Zbiór ten zawiera 56 melodyj, które 

mogą być grane na fortep anie lub śpie
wane przy ak mpaniai.ieucis. P r -cz  tego 
zawiera śp ewnik okoio 140 pieśni śpie
wanych według m Jody: zamieszczonych 
w części muzycznej. Cena bez oprawy 
złr. 1‘75, w oprawie złr. 2, na welinie . nz 
oprawy złr. 2'50, w oprawie złr. 2'75 
Nakład K  fci- jp arn i P o l s k i e j  we L w o
wie, p 'ac Halicki 1. 14. Do nabyć a we 
wszystkich księgarniach. 367 2-10

Senzacyjny wynalazek Ottona Finka

T y n h tn ra
na porost włosów I brody

c. k. uprzywilij.

99’

Młody człowiek
nie Wojskowy, z ukończoną niższą szkołą 
realną, z kilkuletnią praktyaą, wzorowym 
gospodarstwie, poszukuje posady pisarza 
ekonomicznego w  większym ekarbie lub 
pomocnik i pod osobistym kierownictwem 
Właściciela. Adras- M. F. 100 poste re- 

___________stante Leszniów. 363 3-4
toszukuje zaraz posady rządcy 

lub kontrolora dobrze poleooi-y prak
tyczny gospodarz, kawaler. Zgło 
szenia przyjmuje Rolnik op. Janczyn

(45 1— 3

Jedyny środek na porost włosów 
brody. Przeciw wypadacie wło 

8Óv! wywołuje świeży porosi na 
ysyoh miejscaoh 1 Gubi papry l 
Rrzymuje naturalny kolor włosów.

Z u p i n a  g w a r a n c j a .
Wiele pism dziękczynnie możne, 

cizegląanąi.
Jedna flaszka 60 centów.

D o s ta ć  m o in a  w e w szystk ich  a p te-  
k a ch ) d ro g u e ry a ch  i  p e r fu m  iryach

z d a tn y c h  
i i i  3 -

J f lł l
a 2&.
1 i ul 
iuklen- 
1. 12.

Fabryka we Lwowie, al. Sykstuska 25 
Bklepy własne.- ni. Kopernika 1. - i i 
Halicka 1. 11 Filie w krakowie Sukien 
nice 1. 20 i w Czerni f acach Rynek 
f l f ig r e t in a  wioorny -.odek do raiyc 
■eitf -owego farbowauia włosoi na trwały 
i pięsny kolor ny tub demny; jes. 
zupi * nieiz^odliwy i w s»stoso»a.du 

baroso pros'y. —  Cena J. ai” 
Śiedki do wywabiania plam : 

Odaltea, wywabia plamy a kun potu, 
tłuszczu, piwa mleka ptesni ltd. 85 ct. —
Benzoiina wy m :>ia piźmy tiuste, poko to 

‘  - -  E llint, wywe i maziowe 20 i 80 ćt 
w- bia plamy z farb o d podłogi, flakon 
25 ct, Ja elina, wywabia plamy owocowe 
i z wina czerwc_rłgo, fiakon 2o c Oksa- 
lina, wywabi* plamy powslałe z rdzy, krwi 
i atramentu. Brazylina, materyy czarne 
wypłowiałe i poplamione prane w urai yli- 
nie odzyskają pierwotey kolor i poły 
pakiet 8 ct Q vilaju, do prania wełnianych 
i jedwabnych ma tory i, pakieclk 6 ct. My 
41o żółciowe, do wywabienia plam zosta 

rzałych sztua. 25 ct._ 
N a jp r z e d .  c z e m i d ł o  g l i c e r y n o 
w e  pachnące do obuwia, deje piękny po 
łysk, miekczy skórę i chroni od pękania, 

pudełko po 5, 10, 20, 30 i 5 > ct. 
S m a r o w i d ło  l i t e w s k i e  do obawia i 
i skór, mtękczy skórę, czyni ją ule en 
kalną i trwałą, pudełko po 10, 20, 50 ct. ' 

i 1 zł.
A t r a m e n t  c z a r n y  k a m p e s z o w y  
nie pleśnieje, nie osadza się, plói me psuje, 
jest zawsze czarny i płynny i supałi 
nieskodllwy, flasieczka po ct. 10, 16, 20,

30 i 5C ct.
Atrament nUbiesk1, fioletowy, sioioLy 1 I 

czerwony, f l t  i m  10 i 5- ct. I
F a r b y  do  s t  ‘ i n p l i  n-ebieska, fiole
towa, czerwona, czarna, fl&szeczkr. po 

15 unt. 141- 4 - 1 0  
A t r a m e n t  do z raczeni a błe»izny be, 

gumy, fl. szk 30 ct.
 Powyższe wyroby za cenne i do-

sk jnał, własno: ci jostaly h j b i  iiogoinio« .
10 medalami zasługi i i dypLuuai uznania-

Otto ] ink
Wiedth, III., Fasangasse 47.

Prospekty na żyozen_e bezpłatnie
5£ 10-?

Kto chce się uchronić rai na i/w sze  
od bolu zębów, wzmocnić dziąsła, p o p r . ’ 
wić smak i odświeżyć jam ę ustną, niech 
używa B E N T Y N J j ) .  Cena flaszlr 8C_ct, 
wraz z sposobem użycia. Nabywać piożn8 

jed y n ie : w składzie materj&łów 
U i e o p o l d - a .  l a l t y - A s - j s l n e " :  . 

we Lwowie 2 Kópekpijćą 2. Na prowm - 
cyę wysyia s.s odwrotną pooztą. ___

Miody człowiek
kawaler, Dosiadający wykształcenie teo- 
rytyczne i kilkuletnią praktykę w zttwo 
dz e gorzelnianym i chmielarstwie, r ó w 
nież kilKuletnię praktykę przy gos >oc ir- 
stwie rolnem postukuje miejeer K . ™ • 

posti : esiarte Tyczy— 2-2

Rzadzca lub samoistny iKoiidm
pod osobistym kierowni :twem właści
ciela, poszukuje posady od 1 kwietniu hr 
Wykazać się może świadectwam o. a 
re«.omenduoya,Tii byłych chleLodawiow. 

Adres: H. O. poste restante Milatyn 
(12 6—6
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